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Materjały izolacyjne. 
Prof. K. Drewnowski. 

(Ciąg dalszy '). 

B. Materjały izolacyjne płynne. Oleje izo­
lacyjne. 

Z m a t e r j a ł ó w izolacyjnych p ł y n n y c h na jważn ie j ­
szą ro lę odgrywają o l e j e , u ż y w a n e jako ś r o d e k i zo­
lacyjny g łównie do t r a n s f o r m a t o r ó w i w y ł ą c z n i ­
k ó w ; — p o z a t e m stosuje się l a k i e r y , s łużące do na­
sycania m a t e r j a ł ó w w ł ó k n i s t y c h i papierowych, a l ­
bo do poc i ągan i a izolacj i np. u z w o j e ń transformato­
rów i maszyn; m o ż n a b y wreszcie za l iczyć tu m a s y 
izolacyjne, s ł u ż ą c e do za lewania p o ł ą c z e ń kab lo­
w y c h i t. d. Jednak lak iery i masy podczas normal­
nej pracy są już w stanie s t a ł ym, przeto t r a k t o w a ć 
je m o ż n a jako m a t e r j a ł y izolacyjne s t a łe . 

1. Przewodność i wy t rzymałość izolatorów płynnych. 
Przewodzenie p r ą d u w m a t e r j a ł a c h izolacyjnych 

p ł y n n y c h jest do pewnego stopnia — w e d ł u g do nie­
dawna panu jące j teorji—p r z e w o d z e n i e m e l e -
k t ro 1 i t y c zn e m, to zn. odbywa się w e d ł u g praw 
przechodzenia p r ą d u przez p rzewodn ik i p ł y n n e — 
elekt ro l i ty . 

W izolatorze t ak im znajdują się zawsze wolne 
jony, p o c h o d z ą c e od zan i eczyszczeń , k t ó r e s ię roz­
puśc i ły w p łyn ie izolu jącym i są zawsze więce j lub 
mniej zjonizowane. P o d w p ł y w e m pola e lekt ryczne­
go, wytworzonego m i ę d z y a n o d ą i ka todą , n a s t ę p u ­
je ruch j o n ó w dodatnich do ka tody a ujemnych do 
anody. T a m oddają one swe ł a d u n k i i przez to na­
s t ępu je p r z e p ł y w p r ą d u przez e lektrol i t . Zneutra l i ­
zowane jony, skupione w pob l i żu elektrod, c z ę ś c i o w o 
łączą się w inne związki częściowo os iada ją na elek­
trodach. S k u t k i e m tego jest zmiana koncentracji p ły ­
nu; pows ta j ą w ięc miejsca o różne j p r z e w o d n o ś c i . 
T a m g r o m a d z ą się ł a d u n k i o r ó ż n y c h skupieniach, na 
k t ó r e d z i a ł a pole e lektryczne z siłą p r o p o r c j o n a l n ą 
do n a p i ę c i a i s k i e r o w a n ą do miejsca o mniejszej prze­
w o d n o ś c i . T o powoduje ruch c z ą s t e k p łynu , zw iąza ­
nych z ł a d u n k a m i , z miejsc o w iększe j do mniejszej 
p r z e w o d n o ś c i . P o ustaniu d z i a ł a n i a p r ą d u n a s t ę p u j e 
w k r ó t c e p o w r ó t do stanu pierwotnego. 

P o d w p ł y w e m p r z y ł o ż o n e g o s t a ł e g o n a p i ę c i a 
zmienia się r o z d z i a ł j o n ó w w elekt rol ic ie oraz zmniej-

*) p. Przegląd Elektr., 1925, zesz. 16, str. 261 i in. 

sza się z czasem jego p r z e w o d n o ś ć . J e ż e l i zaś n a p i ę ­
cie zmienia się okresowo, to ten ro zd z i a ł j o n ó w nie 
m o ż e tak szybko p o d ą ż a ć za zmianami n a p i ę c i a i to 
tembardziej, i m w i ę k s z a jest c z ę s t o t l i w o ś ć . P r ę d k o ś ć 
poruszania się j onów jest m a ł a , tak, że p r ą d zmien­
ny o c z ę s t o t l i w o ś c i p r z e m y s ł o w e j nie m o ż e już w y ­
w o ł a ć w i ę k s z e j zmiany koncentracj i j onów. W o b e c 
tego p r z e w o d n o ś ć i z o l a t o r ó w p ł y n n y c h przy p r ą d z i e 
zmiennym nie zmienia się i ma w a r t o ś ć t aką , j aką w y ­
kazuje izolator przy p r ą d z i e s t a ł y m w c h w i l i p o c z ą t ­
kowej . u 

S k u t k i e m tych zjawisk przy p rądz je s t a ł y m pra­
w a p r z e p ł y w u p r ą d u przez p łyn nie odpowiada j ą pra­
w u Ohma. Natomiast przy p r ą d z i e zmiennym p r ą d 
p r z e p ł y w a zgodnie z p rawem Ohma, bo wtedy zmian 
w koncentracji prawie niema. 

Przewodzenie p r ą d u pochodzi — jak widz ie l i ś ­
my — od z a n i e c z y s z c z e ń p ły n u , p o w o d u j ą c y c h joni­
zac ję . P r z e z oczyszczenie p ł y n u m o ż n a zatem zmniej­
szyć znacznie jego p r z e w o d n o ś ć , a w i ę c p o d n i e ś ć i zo ­
lacy jność . M o ż n a w ten s p o s ó b dojść do takiego sta­
nu, w k t ó r y m przewodzenie p r ą d u przestaje b y ć ele­
k t ro l i tyczne , a staje się podobne do p r z e w o d z e ­
n i a g a z o w e g o . Fak t ten prowadzi do nowoczes­
nej teorji przewodzenia p r ą d u w izolatorach p łynych*) , 
k t ó r a opiera się na przewodzeniu w gazach skutkiem jo­
nizacj i b o d ź c z e j . P o n i e w a ż jednak ś r edn i a swobodna 
d ł u g o ś ć drogi j o n ó w w p ł y n a c h jest znacznie mniej­
sza niż w gazach, jonizacja b o d ź c z a w p ł y n a c h docho­
dzi — w e d ł u g tej teorji — do skutku w nieco inny 
s p o s ó b . 

P o d w p ł y w e m pola elektrycznego m i ę d z y elek­
t rodami n a s t ę p u j e ruch jonów przez p łyn ; z powodu 
duże j gęs tośc i p ły n u , mamy tu tarcie, p o w o d u j ą c e 
ogrzewanie się p ł y n u na drodze przesuwania s ię 
jonów, sku tk iem tego c i ep ł a m o ż e n a s t ą p i ć lokalne 
wyparowanie cząs t eczek p łynu . Przez to pows ta j ą 
k a n a l i k i , przez k t ó r e jony mogą się p o s u w a ć z w i ę k ­
szą p r ę d k o ś c i ą i s p o w o d o w a ć jonizację bodźczą , o ile 
n a t ę ż e n i e pola jest dostatecznie d u ż e . P o w i ę k s z a n i e 
p r z y ł o ż o n e g o n a p i ę c i a w y t w a r z a wzrost jonizacji, 
k t ó r a m o ż e d o p r o w a d z i ć wreszcie do przebic ia p ł y n u 
izolacyjnego. W y t r z y m a ł o ś ć jego z a l e ż y zatem od 
m o ż n o ś c i wy tworzen ia się odpowiedniej i lości c i ep ła , 
a w i ę c od pracy, j aką m u s z ą jony z u ż y ć na pokonanie 
tarcia . W y t r z y m a ł o ś ć p ł y n u za l eży w i ę c przy sta­
ł e m c iśn ieniu od w i e l k o ś c i swobodnych jonów, po­
woduj ących tarcie i c i ep ło , od stopnia p łynnośc i 

*) Giinther — Schulze. Jahrbuch der Radioaktivitat, 1922. 
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cieczy, oraz od c i ep ła parowania p ł y n u izo lacyj ­
nego. Z powodu dużego tarcia jonów w p ł y ­
nach, mogą one d o z n a w a ć p rzyśp i e szen i a pod 
w p ł y w e m s ta łe j siły t y l k o w ciągu bardzo k r ó t k i e g o 
czasu; skoro zaś s i ła dz ia ł a j ąca stanie s ię r ó w n a sile 
tarcia , k t ó r a jest proporcjonalna do p r ę d k o ś c i , p r ę d ­
k o ś ć poruszania się j o n ó w ustala s ię . C a ł a energja 
doprowadzona przemieni się sku tk iem tarc ia w cie­
p ło . I lość c i e p ł a jest proporcjonalna do o p o r ó w tar­
c ia i p r ę d k o ś c i j onów. P raca tarcia jest tu tem w i ę k ­
sza, im w i ę k s z e jest tarcie jonów. T e n p ł y n zostanie 
p r ę d z e j przebi ty , k t ó r y s tawia jonom w i ę k s z y o p ó r 
tarc ia . 

W i d a ć z tego, jak bardzo w y t r z y m a ł o ś ć izola to­
r ó w p ł y n n y c h jest z w i ą z a n a z i ch p r z e w o d n o ś c i ą . 
Zna jomość praw p rzewodnośc i t ł ó m a c z y wiele zjawisk 
w y t r z y m a ł o ś c i o w y c h w tych izolatorach. 

P r z e w o d n o ś ć i z o l a t o r ó w p ł y n n y c h jest zatem 
w y w o ł a n a w ł a s n ą dysocjacją, z a c h o d z ą c ą z w y k l e 
w m a ł y m stopniu, i dysocjacją obcych e lek t ro l i ­
tycznych domieszek oraz wody. Szczegó ln i e wsze lk ie 
zanieczyszczenia obce w p ł y w a j ą bardzo znacznie na 
zwiększen ie p rzewodnośc i , co pokazuje Rys. 12, na 
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Rys. 12. 

k t ó r y m uwidoczniona jest z a l e ż n o ś ć p r z e w o d n o ś c i 
o le jów izolacyjnych od n a t ę ż a n i a pola*). 

J ak w i d a ć olej zanieczyszczony (1) p o c z ą t k o w o , 
ze wzros tem n a t ę ż e n i a pola, zmniejsza p r z e w o d n o ś ć , 
potem z w i ę k s z a . Olej zaś czysty (2) p r ę d z e j os iąga 
u s t a l o n ą w a r t o ś ć p r z e w o d n o ś c i . 

P r z e w o d n o ś ć z a l e ż n a jest t a k ż e od czasu t rwa­
nia n a p r ę ż e n i a ; maleje ona u o le jów izolacyjnych po­
c z ą t k o w o bardzo szybko, a ż wreszcie os iąga u s t a l o n ą 
w a r t o ś ć (Rys. 13*}. Pochodzi to z tąd , że jony zos ta ją 
w y c i ą g a n e z p ł y n u i p ę d z o n e k u e lektrodom, gdzie 
oddają ł a d u n k i tak, że w ten s p o s ó b p ł y n się oczysz­
cza z domieszek. 

Podobnie jak u g a z ó w , w y t r z y m a ł o ś ć izola to­
r ó w p ł y n n y c h rośn i e bardzo z z w i ę k s z a j ą c e m się c i ś ­
nieniem, gdyż wtedy swobodna droga jonów w kana­
l i k a c h zmniejsza s ię . 

P r z y p r ą d z i e zmiennym w y t r z y m a ł o ś ć i ch jest 
w i ę k s z a niż przy s t a ł y m i narazie r o ś n i e z c z ę s t o t l i ­
wośc ią . T ł ó m a c z y m y to p e w n ą b e z w ł a d n o ś c i ą j onów, 
k t ó r e nie mogą n a d ą ż y ć za zmianami k i e runku pola . 
Natomiast p rzy duże j c z ę s t o t l i w o ś c i w y t r z y m a ł o ś ć ta 
maleje, bo jony oscylują wtedy prawie w tem samem 
miejscu, c i e p ł o w i ę c koncentruje się i powoduje p r ę d ­
sze ogrzanie niż p rzy p r ą d z i e s t a ł y m , p rzy k t ó r y m 
c i e p ł o rozchodzi s ię na d łuższe j drodze. 

W s z y s t k i e te z jawiska p o t w i e r d z a j ą t eor ję gazo­
wą w y t r z y m a ł o ś c i d i e l e k t r y k ó w p ł y n n y c h . 

2. Oleje izolacyjne. 

Oleje te mają na celu: a) izolację częśc i pozosta­
jących pod wysak iem n a p i ę c i e m , go łych lub i zo lowa-

*) K. Draaeger, Arch. f. EL, 1924. 
*) Tamże. 

nych, — ( w tym drugim p rzypadku idzie o wzmoc­
nienie izolacji), — oraz b) c h ł o d z e n i e u z w o j e ń i c z ę ś ­
c i ż e l a z n y c h t r a n s f o r m a t o r ó w i w y ł ą c z n i k ó w . P o w i n ­
ny zatem p o s i a d a ć w ł a s n o ś c i dobrego izola tora elek­
t r y c z n o ś c i i dobrego p rzewodn ika c i ep ł a . Poza tem 
stawiany jest olejom ca ły szereg w a r u n k ó w , k t ó r e 
mają z a p e w n i ć skuteczne i t r w a ł e ich dz i a ł an ie ; olej 
nie powinien z m i e n i a ć w ł a s n o ś c i izolacyjnych i c h ł o d ­
niczych, do czego n a o g ó ł jest bardzo s k ł o n n y pod 
w p ł y w e m r ó ż n y c h c z y n n i k ó w . 

W y t r z y m a ł o ś ć e l e k t r y c z n a o l e j u . 

W p ł y w d o m i e s z e k i z a w i e s i n . Oleje 
izolacyjne muszą być pochodzenia mineralnego a nie ro 
ś l innego, doskonale destylowane i rafinowane, nie zmie­
szane z ż a d n e m i innemi substancjami, bez zanieczy­
s z c z e ń jak pył , w ł ó k i e n k a , sadza i t. d. Z w ł a s z c z a te 
zawiesiny s t a ł e (sadza szczególn ie ) są bardzo szkod l i ­
we, gdyż pod w p ł y w e m pola elektrycznuego dążą do 
e lekt rod i t w o r z ą niejako pomost p r z e w o d z ą c y m i ę ­
dzy niemi. W bardzo zanieczysczonych olejach two­
rzy się to już w u ł a m k a c h sekundy po p r z y ł o ż e n i u 
n a p i ę c i a do elektrod, w czys tych nieco wolniej . D o 
tych zawies in s t a ł y c h czepia się wi lgoć i w ten spo­
s ó b zmniejsza w y t r z y m a ł o ś ć e l e k t r y c z n ą oleju. K w a ­
sy, alkal ja i s iarka, zawarte w oleju, nagryza ją i zo la ­
cję u z w o j e ń i częśc i metalowe. D o b r y olej musi b y ć 
od nich prawie z u p e ł n i e wolny ; d o p u s z c z a l n ą jest 
np. z a w a r t o ś ć kwasu organicznego ty lko poniże j 
0,02'/ . Z p o w y ż s z y c h w z g l ę d ó w wskazane jest prze­
chowywanie oleju w naczyniach ż e l a z n y c h (nie o ł o ­
wianych) lub szklanych, a s tanowczo nie w drewnia ­
nych. K o l o r oleju powinien być z u p e ł n i e czysty 
i jasny. 

W p ł y w w i l g o c i .—Oleje są bardzo czu łe na 
wilgoć. Olej w c h ł a n i a ją intensywnie z powietrza i to 
tem bardziej im lepiej jest odwodniony. W o d a mie­
sza się d o s y ć ściś le z olejem w postaci drobnych k u -
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leczek (około 10u.śr.) N a o d w r ó t , zawilgocony olej od­
daje wi lgoć powie t rzu suchemu. W jak i s p o s ó b te 
procesy f izykalnie się odbywają , nie jest jeszcze do­
brze wy ja śn ione . P r ó c z tego, olej ma w ł a s n o ś ć na­
s i ą k a n i a w o d ą znajdującą się pod n im na dnie naczy­
nia, dokąd się np. przypadkiem dos ta ł a , to jednak od­
bija się w znacznie mniejszym stopniu na jego dobro­
ci , niż w p ł y w wilgoci powietrza. Z a w a r t o ś ć wody 
zmniejsza znacznie w y t r z y m a ł o ś ć e l e k t r y c z n ą oleju, 
ale t y lko do pewnych granic jej z a w a r t o ś c i . Olej po­
zbawiony starannie wody posiada b. dużą wy t r zyma­
łość (do 200 k V ' c m . i w ięce j ) . P r z y zwiększan iu się za­
w a r t o ś c i wody w y t r z y m a ł o ś ć bardzo szybko spada 
/Rys. 14"), ale ty lko do pewnej granicy. P o w y ż e j 0,03"/,, 
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Rys. 14. 

c i ę ż a r u oleju, z a w a r t o ś ć wody nie w p ł y w a już na 
zmniejszenie w y t r z y m a ł o ś c i , k t ó r a wynosi wtedy 
o k o ł o 22 k V / c m . 

C i e k a w y jest w p ł y w wi lgoc i powie t rza na w y ­
t r z y m a ł o ś ć oleju**). Im d łuże j pozostaje olej na w o l -
nem powie t rzu wilgotnem, tem bardziej n a s i ą k a w i l ­
gocią i sku tk iem tego zmniejsza się jego w y t r z y m a ­
łość ; po k i lkunas tu dniach n a s t ę p u j e stan nasycenia, 
w y t r z y m a ł o ś ć przybiera w a r t o ś ć minimalną . (Rys. 
15-a). Odwrotnie, p rzy wydzie lan iu wilgoci wy t rzy ­
m a ł o ś ć oleju ro śn i e i po k i lkunas tu dniach odzyskuje 
pierwotne war to śc i (Rys. 15-bJ. 

W pomieszczeniach o ś rednie j wi lgo tnośc i olej 
wykazuje p o ś r e d n i ą w y t r z y m a ł o ś ć , o k o ł o 50 k V / c m . , 
co m o ż n a przyjąć jako n o r m a l n ą w a r t o ś ć w dobrych 
warunkach . 

Z tych p o w o d ó w n a l e ż y olej p r z e c h o w y w a ć 
w szczelnie z a m k n i ę t y c h naczyniach, aby nie d o p u ś ­
cić do zmniejszenia jego w y t r z y m a ł o ś c i , z w ł a s z c z a 
jeżeli olej znajduje się w p r a c u j ą c y c h lub przeznaczo­
nych już do pracy transformatorach i w y ł ą c z n i k a c h . 

W p ł y w t e m p e r a t u r y.—Temperatura ma 
również bardzo duży w p ł y w na własnośc i o le jów. Olej 
ma s k ł o n n o ś ć , — g ł ó w n i e przy ogrzewaniu, — do 
tworzenia o s ad ó w, k t ó r e są n i e p o ż ą d a n e , bo mogą 
s p o w o d o w a ć zwarcie , a g łówn ie dlatego, że , powsta­
jąc w transformatorach na c z ę ś c i a c h n a j g o r ę t s z y c h 
1. j . uzwojeniach, u t rudn ia ją k r ą ż e n i e oleju, a tem sa­
mem c h ł o d z e n i e . P r z y gotowaniu oleju celem odwod­
nienia go t rzeba bardzo u w a ż a ć , aby go zanadto nie 
p r z e g r z a ć (max. 115 do 120"C). Z e t k n i ę c i e olejów z po­
wie t rzem (wp ływ tlenu) r ó w n i e ż powoduje tworze­
nie s ię osadu. Przep isy n iemieckie ogranicza ją i lość 
tych o s a d ó w do max. 0,3;/; przepisy francuskie jesz­

cze są ostrzejsze, wymaga j ą one, aby olej podczas 
p i ę c i o d n i o w e g o ogrzewania przy 150° C nie w y k a z y ­
w a ł ż a d n y c h o s a d ó w . O k r e ś l e n i e dobroci oleju za po­
mocą stopnia s k ł o n o ś c i do tworzenia o s a d ó w , wysu ­
w a się obecnie na plan p ierwszy. 

P r z y ogrzewaniu, z w ł a s z c z a nadmiernem, o p r ó c z 
powstawania o s a d ó w , paru ją lżejsze w ę g l o w o d o r y , 
k t ó r e mogą się z a p a l i ć od i sk ry i w y w o ł a ć eksploz ję , 
S k ł o n n o ś ć d o p a r o w a n i a musi być m a ł a (po 
5-o god. ogrzewaniu do 100" nie więcej niż 0,2%) a ich 
punkt z a p ł o n u powinien b y ć d o s y ć w y s o k i (jako naj­
ko rzys tn i e j s zą w a r t o ś ć m o ż n a p rzy jąć 145" C w e d ł u g 
opinji Komis j i o le jów M i ę d z y n a r o d o w e j Komis j i E l e k ­
t r o t e c h n i c z n e j . S a m o z a p a l n o ś ć zaś oleju nie mo­
że być n iższa od 180" (franc). 

P ł y n n o ś ć oleju musi być duża , aby olej mógł 
ł a t w o k r ą ż y ć pod w p ł y w e m różnic temperatur w roz­
mai tych miejscach transformatora, a w w y ł ą c z n i ­
k a c h szybko z a l e w a ć miejsce p rze rwy iskrowej (prą­
du). P ł y n n o ś ć o k r e ś l a się w stopniach w i s k o z y np. 
wg. Englera . T e n s t o p i e ń wi skozy nie m o ż e p rzek ra ­
czać 8" wiskozimetru englerowskiego przy 20° C (prze­
pis niem i franc.) oraz 2,5° przy 50" C (franc). 

Olej ma sk łonność do k r z e p n i ę c i a przy niz-
kich temperaturach. Punkt k rzepn ięc ia powinien być 
moż l iwie n i z k i i to dla olejów w y ł ą c z n i k o w y c h n iższy 
niż d la t ransformatorowych, gdyż te ostatnie ogrze­
wają się same podczas ruchu. W e d ł u g p rzep i sów nie­
mieck ich powinien on b y ć n iższy od — 5° C (transf.) 
w z g l ę d n i e — 15° C (wyłącz . ) ; francuskie przepisy w y ­
magają t y lko — 1° C (transf.). N a l e ż y to r o z u m i e ć 
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*)R. M. Friese. Uber Durchschlagsfestigkeeit v. Isolie-
rolen. 1921. 

**) Tamże. 
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Rys. 15. 

tak, że olej musi b y ć jeszcze d o s y ć p ł y n n y przy oz ię ­
bieniu do tych temperatur w czasie jednej godziny. 

W p ł y w temperatury na w y t r z y m a ł o ś ć e lek t rycz­
ną oleju jest dosyć nieregularny (Rys. 16). P r z y tempe­
raturze około 60 do 70" C jest ona na jwiększa , p rzy 
wyższych temepraturach maleje, przy k rzepn ięc iu 
osiąga minimum. Pochodz i to s tąd , że o p ó r t a rc iowy 
p łynu za leży od p łynnośc i , jest on mianowicie od­
wrotnie proporcjonalny do p ł y n n o ś c i to zn. wprost 
proporcjonalny do stopnia (bezwzględnej ) w i skozy . 
P o n i e w a ż p ł y n n o ś ć ro śn i e z t e m p e r a t u r ą , przeto 
i w y t r z y m a ł o ś ć oleju t a k ż e się z w i ę k s z a z temperatu­
rą, bo praca na pokonanie o p o r ó w tarc ia zmniejsza 
się. P r z e w o d n o ś ć r ó w n i e ż zmienia się p rawie tak sa­
mo z l e m p e r a t u r ą jak p ł y n n o ś ć . P o w y ż e j 60° C w y ­
t r z y m a ł o ś ć jednak spada, co t ł ó m a c z y się już zmia­
nami chemicznemi oleju pod w p ł y w e m c iep ła , oraz 
zmniejszeniem się c i e p ł a parowania . Fak t , że w nor­
malnej pracy transformatora (60 — 80°) wy t r zyma­
łość oleju jest duża , jest nader korzys tny . 
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P o m i a r w y t r z y m a ł o ś c i o l e j u . 
Z p o w y ż s z y c h w y w o d ó w w i d a ć , jak dużo czyn­

n i k ó w w p ł y w a na w y t r z y m a ł o ś ć o le jów. Podobnie jak 
d la powietrza jest ona również z a l e ż n a od warun­
k ó w , w k t ó r y c h pomiar się odbywa. Za leży w i ę c od 
rodzaju elektrod, ich ods t ępu i t. d. W olejach w y ­
s t ę p o w a ć m ogą w y ł a d o w a n i a j a r zące , c h o ć w mniej­
szym stopniu niż w powiet rzu , k t ó r e psują d o k ł a d ­
n o ś ć pomiaru, dlatego elektrody o m a ł y m promieniu 
k r z y w i z n y nie n a d a j ą się. Najlepiej zachowywa się i s -
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Rys. 16. 

k i e rn ik cy l indryczny, k t ó r y jednak jest n ieprak tycz­
ny w użyc iu . P r z e w a ż n i e stosują i sk i e rn ik i kuliste 
o ku l ach p e ł n y c h (12,5 mm. ś r edn i cy , przep. f ranc) , 
albo odc inkach k u l i (o promieniu 25 mm., przep. 
niem.). 

W y t r z y m a ł o ś ć z a l e ż n a jest od o d s t ę p u i ma prze­
bieg podobny jak w powie t rzu . Oleje zanieczyszczo­
ne (Rys. 17 a ibj w y k a z u j ą minimum przy ok. 0,2 cm. 
o d s t ę p u . P o w y ż e j 0,8 cm. k r z y w a przechodzi w pro­
stą, w y t r z y m a ł o ś ć jest n i e z a l e ż n a od odległości*). 
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Rys. 17. 

N a j w i ę k s z a w a r t o ś ć o t rzymana dla starannie f i l ­
t r owanych o le jów dochodzi 400 k V / c m . p rzy 1 m m 
ods tępu*) . P r z e c i ę t n i e dobry olej oczyszczony i zam­
k n i ę t y wykazuje ok. 120 k V / c m , a normalny n ieodwi l -
gocony ok. 50 k W c m . 

Podczas p r ze skoku i sk ry przez olej w czasie 
p r ó b y , w y p a r o w y w a ona c z ę ś c i o w o wi lgoć na swej 

*) W. Spath. Arch. f. El. 1923. 

drodze i polepsza w ten s p o s ó b niejako w y t r z y m a ­
łość . Po p ierwszem przebic iu w y t r z y m a ł o ś ć p r z e w a ż ­
nie ro śn i e tak, że n a s t ę p n e przebic ia mogą d a ć w i ę k ­
sze w a r t o ś c i w y t r z y m a ł o ś c i . Z tego powodu przy p r ó ­
bie ty lko pierwsze przebicie powinno b y ć miarodaj­
ne, chyba, że n a s t ą p i d ł u ż s z a przerwa, lub usunie się 
produkty spalenia z przerwy iskrowej. 

P r z y p r ó b a c h oleju lepiej nie d o p u s z c z a ć do 
przebic ia ce lem o k r e ś l e n i a w y t r z y m a ł o ś c i , gdyż da­
ne w ten s p o s ó b otrzymane różn ią się bardzo od sie­
bie i nie zawsze mogą b y ć u w a ż a n e za w a r t o ś ć w y ­
t r z y m a ł o ś c i . Lepiej p o d d a ć olej p r ó b i e n a p i ę c i a bez 
doprowadzenia do przebic ia . J e ż e l i w y t r z y m a np. 
40 k V m i ę d z y k u l a m i 12,5 mm ś r e d n i c y przy o d s t ę ­
pie 5 mm, to znaczy, ż e p r ó b a w y p a d ł a p o m y ś l n i e 
(przep. franc. i niem,). 

O c z y s z c z e n i e o l e j u . 
Otrzymanie oleju z fabryk i dostatecznie czyste­

go dla normalnej pracy jest prawie wyk luczone . Z a w ­
sze n a l e ż y p r z e p r o w a d z i ć jego oczyszczenie, g łówn ie 
odwilgocenie. M a m y do tego wiele s p o s o b ó w . 

G o t o w a n i e . — Olej podgrzewa się w k o t ł a c h 
o twar tych p o w y ż e j 100° C , p rzy c iąg łem mieszaniu 
woda wyparowuje. N a l e ż y u n i k a ć nadmiernego (po­
nad 115 — 120" C) ogrzania oleju, gdyż to go psuje 
(osad!). J e ż e l i t rzeba z a s t o s o w a ć w y ż s z ą tempera­
tu rę , to wypada to u s k u t e c z n i ć w z a m k n i ę t y c h na­
czyniach. Najlepiej jednak g o t o w a ć przy niższej tem­
peraturze (60°), ale przy zmniejszonem ciśn ieniu . 

F i l t r o w a n i e . Olej p rzec ieka pod c i śn ien iem 
(częs to podgrzany), przez fi l tr kar tonowy. W o d a zo­
staje p o c h ł o n i a n a przez higroskopijny kar ton , k u ­
l e c z k i wody os iadają mechanicznie, jak na sicie. Os ia ­
dają r ó w n i e ż na nim zanieczyszczenia . Podgrzanie 
p r zyśp i e sza p r z e p ł y w , bo olej staje się lekko p ł y n n y . 
S łabą s t roną takiego czyszczenia jest ta okol iczność , 
że w ł ó k i e n k a f i l t ru dos ta ją się do oleju. 

C e n t r y f u g o w a n i e . Mechaniczne oddzie la­
nie oleju od wody pod w p ł y w e m d z i a ł a n i a b e z w ł a d ­
nośc i na m a t e r j a ł y o różne j c i ężkośc i w ł a ś c i w e j . 
Częśc i obce o tej samej c i ę ż k o ś c i w ł a ś c i w e j co olej 
nie mogą się jednak wydz ie l i ć . Stosują ten s p o s ó b 
g łównie w A m e r y c e . 

Z a b i e g i c h e m i c z n e . Olej przepuszcza się 
przez wapno niegaszone, a potem filtruje się przez p ia ­
sek. Sposób niepraktyczny, t rwa zbyt d ługo . 

Naj lepszym sposobem, z w ł a s z c z a jeżel i idzie 
o olej do p r ó b , jest f i l t rowanie przez gęs ty kar ton do 
naczynia, gdzie panuje n iższe c iśn ienie , przy r ó w n o -
czesnem podgrzewaniu przed fi l t rem oleju do 80° C . 

Ze w z g l ę d u na w a ż n e znaczenie oleju jako ma-
te r ja łu izolacyjnego, jest d ą ż n o ś ć do m i ę d z y n a r o d o ­
wego okreś l en ia jego dobroci. G ł ó w n i e idzie obecnie 
o ustalenie metody badania oleju na s k ł o n n o ś ć do 
tworzenia się osadów, gdyż co do tego is tnieją na jwięk ­
sze i r o z b i e ż n o ś c i i r ó ż n e pog lądy . Odpowiednie pra­
ce prowadzone są przez M i ę d z y n a r o d o w ą Komis ję 
E l e k t r o t e c h n i c z n ą (C.E.I.). R ó w n i e ż w Polsce P o l s k i 
Komi te t E lek t ro techniczny r o z p o c z ą ł studja nad tą 
kwes t ją , ze w z g l ę d u na to, że P o l s k a w y t w a r z a oleje, 
k t ó r e powinny o d p o w i a d a ć m i ę d z y n a r o d o w y m nor­
mom *\. 

(Dokończenie nastąp:). 
*) p. ar tykuł inż. T. Czaplickiego p. t. „Oleje izolacyjne" 

„Przegl. Elektr." 1925 r, 
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Polskie ustawodawstwo licznikowe. 
Inż. B. JabłońsKi. 

Referat, wygłoszony na Zjeździe Związku Elektrowni Polskich 
w r. b. 

N a podstawie r o z p o r z ą d z e n i a Min i s t r a P rzemy­
słu i Hand lu z dnia 15 l istopada i 31 grudnia r. z. art. 
14 o miarach rozc iąga się na u ż y w a n e w obrocie pu­
b l icznym na c a ł e m terytorjum P a ń s t w a Polskiego 
l i c z n i k i i inne p r z y r z ą d y mierncize, s ł użące do mie­
rzenia energji elektrycznej; j ednocześn i e obowiązu je 

n a s t ę p n y punkt r o z p o r z ą d z e n i a , p r z e w i d u j ą c y w w y ­
padkach u ż y w a n i a n a r z ę d z i miern iczych n i e d o k ł a d ­
nych o d p o w i e d z i a l n o ś ć k a r n ą . 

Z chwilą og łoszen ia tego r o z p o r z ą d z e n i a l i c zn i ­
ki energji elektrycznej , k t ó r e do tej pory pozostawa­
ły jakgdyby poza nawiasem polsk ich p r z e p i s ó w 
0 miarach lub, m ó w i ą c ściślej , co do k t ó r y c h obo­
wiązywały p r z e s t a r z a ł e i nieraz nawet sprzeczne 
przepisy p a ń s t w zaborczych, z o s t a ł y w ł ą c z o n e do 
dziedziny mierniczego us tawodawstwa polskiego, 
k t ó r e przestrzega r z e t e l n o ś c i n a r z ę d z i miern iczych . 

B r a k p r z e p i s ó w wzgl . k o n i e c z n o ś ć p o s ł u g i w a n i a 
się przepisami obcemi s t w a r z a ł a p o w a ż n e t r u d n o ś c i , 
gdy z a c h o d z i ł y sprawy sporne; p r z y c z y n i a ł o się to 
również do rozpowszechniania l i czn ików o d o s y ć po­
dejrzanej w a r t o ś c i , k t ó r y c h ś lady m o ż n a z a u w a ż y ć 
jeszcze na r y n k u po lsk im. 

U p o r z ą d k o w a n i e spraw l i c z n i k o w y c h b y ł o 
addawna t r o s k ą Z w i ą z k u E l e k t r o w n i Po l sk ich , 
czego dowodem by ło utworzenie komisji miar elek­
t rycznych , k t ó r a o p r a c o w a ł a projekt p r z e p i s ó w l i cz ­
n ikowych , z łożony n a s t ę p n i e G ł ó w n e m u U r z ę d o w i 
M i a r . 

Po l sk ie przepisy l i czn ikowe zbliżają się w pew­
nych punktach do projektu p r z e p i s ó w m i ę d z y n a r o d o ­
wych , co odpowiada dążnośc i w ie lu p a ń s t w do uz­
godnienia p r z e p i s ó w l i czn ikowych . 

N a zasadzie r o z p o r z ą d z e ń M i n i s t r a P r z e m y s ł u 
1 Hand lu i D y r e k t o r a G ł ó w n e g o U r z ę d u M i a r w obro­
cie publ icznym mogą b y ć l i c z n i k i jedynie t y p ó w le­
galnych, t. zn. takie, k t ó r y c h typ zos t a ł przez G ł ó w ­
ny U r z ą d M i a r zalegal izowany i dopuszczony do 
u ż y t k u . N a s t ę p n i e , wszystk ie l i c z n i k i w P a ń s t w i e 
P o l s k i e m po wyjściu r o z p o r z ą d z e n i a podlegają lega­
l izacj i c z y l i o b o w i ą z k o w i sprawdzenia i ocechowania, 
t. zn. zaopatrzenia w plomby G . U . M . 

R o z p o r z ą d z e n i a rozróżnia ją legal izację typu 
l i c zn ika i legal izację samego l i czn ika . Legal izacja ty­
pu l i czn ika , k t ó r a n a l e ż y jedynie do G . U . M . , polega 
na uznaniu konst rukcj i i u c h y b i e ń wykonan ia mecha­
nicznego oraz jego w ł a s n o ś c i e l ek t rycznych i uchy­
b i eń miern iczych za z a d a w a l n i a j ą c e , aby l i c z n i k i te­
go typu mogły s łużyć do r o z r a c h u n k ó w p i e n i ę ż n y c h . 
Legal izac ję samego l i czn ika w y k o n a ć m o ż e G . U . M . 
lub instytucje, s towarzyszenia techniczne, e lek t row­
nie i osoby prywatne, k t ó r e na to uzyska ją uprawnie­
nie od D y r e k t o r a G . U . M . 

Przepisy p rzewidu ją zatem k o n i e c z n o ś ć w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a w legalizacji wszys tk i ch instytucji, k t ó r y m 
na u p o r z ą d k o w a n i u spraw l i c z n i k o w y c h za leży , 
w szczegó lnośc i zaś — udz i a ł e lek t rowni . 

P o n i e w a ż w c h w i l i obecnej prawie ż a d e n z ty­
p ó w l i c z n i k o w y c h nie z o s t a ł zalegal izowany, przepi ­
sy przechodnie G . U . M . przewidują , że wszys tk ie 
l i c z n i k i i transformatory miernicze, k t ó r e zainstalo­

wane z o s t a ł y na obszarze Rzeczypospoli te j Polskiej 
przed da t ą o b o w i ą z k o w o ś c i p r z e p i s ó w , lub k t ó r e 
przed tą da t ą z n a j d o w a ł y się na s k ł a d z i e w e lek t row­
niach, b ę d ą na okres siedmioletni uznawane za na­
r z ę d z i a miernicze legalne. Przepisy m ó w i ą dalej, że 
l i czn ik i , k t ó r e nie u z y s k a ł y legalizacji typu, o ile już 
są zainstalowane, mogą nadal p o z o s t a w a ć w użyc iu 
w obrocie publ icznym, pod warunkiem, że ich uchy­
bienia nie b ę d ą w i ę k s z e od u c h y b i e ń , dopuszczal­
nych dla l i c zn ików t y p ó w legalnych. 

N a s t ę p n i e wszys tk ie zainstalowane l i c z n i k i 
energji elektrycznej powinny b y ć zalegalizowane 
w ciągu lat 7 od daty we j śc i a p r z e p i s ó w w życ ie ; 
w wypadkach , zas ługu jących na s zczegó lne u w z g l ę d ­
nienie , mocą G . U . M . termin ten m o ż e b y ć p r z e d ł u ­
żony . 

Wspomniane r o z p o r z ą d z e n i a ujmują c a ł o k s z t a ł t 
sprawy l icznikowej , uwzględn ia ją one r ó w n i e ż w a ­
runk i z a k ł a d a n i a l a b o r a t o r j ó w mierniczych, w a r u n k i 
uzyskania u p r a w n i e ń i t. podobne sparwy, k t ó r e 
n a o g ó ł tutaj pomijam, p r z e c h o d z ą c do n i e k t ó r y c h 
s z c z e g ó ł ó w . 

J a k b y ł o zaznaczone poprzednio, r o z r ó ż n i a ć na­
leży legal izac ję typu l i c z n i k a oraz legal izac ję samego 
l i czn ika . S p r a w ę legalizacji t y p ó w p o r u s z ę bardzo 
pob ieżn i e , gdyż interesuje ona b e z p o ś r e d n i o w y t w ó r ­
cę , wzg l . jego przedstawiciela , k t ó r y w s p o s ó b , śc iś le 
o k r e ś l o n y przepisami, powinien z w r ó c i ć się do G . 
U . M . w celu uzyskania legalizacji typu. L i c z n i k i mo­
delowe przez nich p r z e s ł a n e do U r z ę d u zos t aną 
s z c z e g ó ł o w o zbadane przez G . U . M . , k t ó r y poda do 
publicznej w i a d o m o ś c i , że ewentualnie one czynią 
z a d o ś ć wymaganiom p r z e p i s ó w . 

Samo badanie obejmuje dwie czynnośc i , z k t ó ­
rych jedna polega na sprawdzeniu w ł a s n o ś c i elek­
t rycznych l i czn ika , druga zaś — p o z w o l i o c e n i ć jego 
wykonanie mechaniczne. P r z y sprawdzaniu w ł a s n o ś ­
c i e lek t rycznych o k r e ś l a m y uchybienia l i c zn ika 
w granicach od c a ł k o w i t e g o obc i ążen i a do Y20 mocy 
nominalnej w warunkach normalnej pracy, dalej — 
uchybienia w za l eżnośc i od rodzaju obc iążen ia , 
t. zn. indukcyjnego lub p o j e m n o ś c i o w e g o p r ą d u 
zmiennego, wreszcie uchybienia, w y w o ł a n e zmianą 
nap ięc i a , zmianą częs to t l iwośc i , w p ł y w e m z e w n ę t r z ­
nych pól magnetycznych i t. d. w celu o k r e ś l e n i a , 
czy nie p r z e k r a c z a j ą one pewnych w a r t o ś c i , uzna­
nych za n o r m ę . 

N a z a k o ń c z e n i e badaniu podlega rozruch l i czn i ­
ka , zużyc ie mocy w obwodzie n a p i ę c i o w y m , spadek 
n a p i ę c i a w obwodzie p r ą d o w y m oraz pomiar momen­
tu mierniczego, pod k t ó r y m rozumiemy moment s k r ę ­
cający u k ł a d ruchowy l i czn ika . N a l e ż y p r z y z n a ć , że 
choc iaż wa runk i polskie , stawiane tym badaniom, są 
d o s y ć ostre, to jednak z a d o ś ć im uczyn ią prawie 
wszystkie l i c z n i k i zg łoszone . 

Z a u w a ż y ć m o ż n a , że pod w z g l ę d e m w ł a s n o ś c i 
e lek t rycznych l i c z n i k i nowoczesne m a ł o różn ią się od 
siebie, czy to w ie lkośc i ą momentu mierniczego, p r ę d ­
kośc ią o b r o t o w ą u k ł a d u ruchowego, czy t e ż zuży­
ciem w ł a s n e m , — jest d ą ż e n i e do wy tworzen ia 
pewnego typu l i c zn ika o ściś le o k r e ś l o n y c h w ł a s n o ś ­
ciach, — dążen ie , k t ó r e z a u w a ż y ć m o ż n a r ó w n i e ż 
w budowie innych p r z y r z ą d ó w e lek t rycznych . 

Niestety, jeżel i przejdziemy do badania l i c zn i ­
k a pod w z g l ę d e m mechanicznym, to p o m i ę d z y posz-
czegó lnemi typami z a u w a ż y m y d u ż e różn i ce i to w ł a ­
śnie s t a n o w i ć b ę d z i e punkt c i ę ż k o ś c i badania; legal i-
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zacji p o d l e g a ć mają typy l i czn ików, wykonanych sta­
rannie. 

Z tego t eż w z g l ę d u przepisy p rzewidu ją cofnię­
cie zezwolenia na legal izację l i czn ików, o i le zo s t aną 
z a u w a ż o n e wady typu. Legal izacj i l i czn ików, przez 
instytucje, k t ó r e na c z y n n o ś ć t ę u z y s k a ł y odpowied­
nie uprawnienie, p o ś w i ę c i m y nieco więce j uwagi, 
gdyż w sprawie tej zainteresowane są w p ie rwszym 
r z ę d z i e wszys tk ie e lekt rownie . 

P o d s t a w o w ą wie lkośc ią , k t ó r ą okreś la ją te 
przepisy, jest dopuszczalny b ł ąd l i c z n i k a i pod tym 
w z g l ę d e m r o z r ó ż n i a m y dwie granice b ł ę d ó w : g r an i cę 
u c h y b i e ń legalizacyjnych, jak ich nigdy nie n a l e ż y 
p r z e k r a c z a ć przy sprawdzeniu l i c zn ika w laborator­
jum, oraz g r an i cę u c h y b i e ń obiegowych, k t ó r e doty­
czą l i czn ików, z a ł o ż o n y c h na instalacjach. Z u p e ł n i e 
s ł u s z n e jest, że za p o d s t a w ę s łużą uchybienia lega­
lizacyjne, z k t ó r y c h w y p ł y w a j ą uchybienia obiegowe. 

W na jogóln ie j szych zarysach przepisy, do tyczą ­
ce u c h y b i e ń legalizacyjnych, są n a s t ę p u j ą c e : 

1) d la l i c z n i k ó w p r ą d u s t a ł e g o dwuprzewodo­
w y c h do mocy nominalnej 10 k W uchybienia, k t ó r y c h 
p r z e k r o c z y ć nie wolno, w y n o s z ą : p rzy 100^ mocy no­
minalnej + 3%*), p rzy 10% mocy nominalnej + 6%; 
p r ó c z tego dla l i c zn ików o mocy p o w y ż e j 10 k W do­
chodzi warunek b ł ę d u przy 50% mocy nominal­
nej + 6%. 

2) dla l i c z n i k ó w p r ą d u zmiennego jednofazo­
w y c h o p r ó c z u c h y b i e ń , wymien ionych poprzednio, do­
da tkowo b ł ą d nie m o ż e p r z e k r a c z a ć przy 50% mocy 
nominalnej i cos cp — 0.5 +4,5%, dla l i c zn ików zaś 
p o w y ż e j 10 k W p r ó c z tego przy 50% mocy nominal ­
nej i cos cp = 1 +3%, przy 25% mocy nominalnej 
i cos cp = 0.5 + 6%. 

3) dla l i c zn ików p r ą d u t ró j f azowego b ł ę d y są te 
same, jedynie dochodzi doda tkowy warunek badania 
l i c z n i k a przy obc iążen iu jednostronnem, d la k t ó r e g o 
n a j w i ę k s z y b łąd , jakiego nie wolno p r z e k r o c z y ć , w y ­
nosi: p rzy 100% mocy nominalnej i cos <p=l +3%, 
przy 50°/o mocy nominalnej i cos cp = 0.5 + 6%. 

P r z y przekroczen iu nominalnego n a t ę ż e n i a prą­
du do 50^ i przy cos ' f = 1 uchybienie dodatkowe nie 
powinno p r z e k r a c z a ć ty lu dz i e s i ą tych procentu, ile 
p r o c e n t ó w wynos i p r z e c i ą ż e n i e , np. dla 50% procen­
towego p r z e c i ą ż e n i a b ł ąd doda tkowy wyniesie 5°/„. 

Uchyb ien i a pozos ta ją bez zmiany i dla l i c zn i ­
k ó w , s k ł a d a j ą c y c h się z z e s p o ł u l i c z n i k a z transfor­
matorami mierniczemi , uchybienia zaś samych l i c z n i ­
k ó w , n a l e ż ą c y c h do tych z e s p o ł ó w , lecz badanych 
oddzielnie, w y n o s i ć mogą conajmniej % w a r t o ś c i po­
danych. 

M o ż n a z a z n a c z y ć , że przepisy, n a k a z u j ą c e 
sprawdzenie l i c zn ików przy cos'f = 0.5, m i a ł y na w i ­
d o k u dwie oko l i cznośc i . Po pierwsze trudno sobie 
w y o b r a z i ć ins t a l ac ję , k t ó r a p r a c o w a ł a b y przy s p ó ł -
c z y n n i k u mocy, mniejszym od tej w a r t o ś c i , po drugie 
przy sprawdzaniu l i czn ików t ró j f azowych za p o m o c ą 
metody d w ó c h watomierzy dla cos cp= 0.5 o s i ągamy 
ten stan w s k a z a ń , p rzy k t ó r y m jeden watomierz 
wskazuje w i e l k o ś ć o d c z y t a n ą przy cos cp = 1, wskaza ­
nia zaś drugiego równa ją się zeru. 

Rozruch , to znaczy najmniejsze obc i ążen ie , przy 
k t ó r e m l iczn ik zaczyna p r a c o w a ć , powinien n a s t ą p i ć : 

*) Patrz ar tykuł : „Błędy elektrycznych przyrządów mier 
niczych" Przegl. Elektr. 1924 r. Nr. 16 i 17. 

d la l i czn ików p r ą d u s t a ł e g o do 2 k W cona jwyże j przy 
3% mocy nominalnej, dla l i czn ików p r ą d u s t a ł e g o po­
wyże j 2 k W cona jwyże j p rzy 2'7< mocy nominalnej, 
dla l i c z n i k ó w p r ą d u jedno i wie lo fazowych p r ą d u 
zmiennego — cona jwyże j p rzy 1.5°/,, mocy nominalnej. 
W l i czn ikach nowoczesnych p r ą d u zmiennego roz­
ruch n a s t ę p u j e p rzy 0.5^ a nawet i przy mniejszem 
obc iążen iu . 

L i c z n i k nie powinien mieć w ż a d n y m razie bie­
gu j a ł o w e g o , co jest z u p e ł n i e s ł u szne z tego wzg lędu , 
że w sprawdzonym rzetelnie l i c zn iku w y s t ą p i e n i e 
biegu j a ł o w e g o wskazuje na pewne z a k ł ó c e n i e w ob­
wodzie n a p i ę c i o w y m l i czn ika , co b e z w z g l ę d n i e musi 
b y ć usunię te*) . 

Rozpowszechnione w sieciach p r ą d u s t a ł e g o 
l i c z n i k i amperogodzinowe powinny r ó w n i e ż czyn ić 
z a d o ś ć wymaganym przepisom, z tą t y lko różnicą , że 
b ł ę d y obiegowe l i c z n i k a n a l e ż y s p r a w d z i ć na miejscu 
jego za łożen i a , k o r z y s t a j ą c z p r ą d u sieci i wyl icza jąc 
b łąd ze w s k a z a ń amperomierza i wol tomierza , 
w ż a d n y m zaś razie nie wolno o b c i ą ż a ć l i czn ika z po­
stronnego ź r ó d ł a p r ą d u i ob l i czać b ł ą d dla n a p i ę c i a 
wskazanego na os łon ie . Sprawdzanie b ł ę d u l i c z n i k a 
w tych warunkach b ę d z i e celowe i usunie pewne nie­
domagania, k t ó r e w p o s z c z e g ó l n y c h p rzypadkach na­
suwają d u ż e w ą t p l i w o ś c i przy pracy z l i czn ikami 
amperogodzinowemi. 

P r z e d zawieszeniem na instalacji w k a ż d y m 
l i czn iku powinien być zbadany stan izolacj i częśc i , 
b ę d ą c y c h pod p r ą d e m , w stosunku do podstawy l i cz ­
n ika . 

Zgodnie z wymaganiami p r z e p i s ó w l i c z n i k i po 
sprawdzeniu powinny b y ć ocechowane, to znaczy, za­
plombowane, p rzy tem cechy sk łada ją się po jednej 
stronie plomby ze znaku instytucji, k t ó r a l i czn ik lega­
l i zowała , po drugiej zaś — z roku , w k t ó r y m legal i ­
zacja z o s t a ł a wykonana . 

W a ż n o ś ć cechy rozc i ąga się na wszys tk ie l i c z ­
n i k i p r ą d u s t a ł e g o oraz l i c z n i k i p r ą d u zmiennego 
0 mocy nominalnej od 100 k W i więce j na p r zec i ąg 3 
lat, d la wszys tk i ch p o z o s t a ł y c h l i c zn ików p r ą d u 
zmiennego — na lat 8, l icząc od k o ń c a tego r o k u k a ­
lendarzowego, w k t ó r y m l i czn ik z o s t a ł ocechowany. 
Po u p ł y w i e tego terminu cechy stają się n i e w a ż n e 
1 l i czn ik powinien b y ć ponownie sprawdzany. 

B ł ę d y obiegowe są nieco w i ę k s z e od b ł ę d ó w le­
galizacyjnych, wymien ionych poprzednio, co jest zu ­
p e ł n i e s ł u szne z tego wzg lędu , że podczas d ł u g o l e t ­
niej pracy l i c zn ika z a c h o d z ą pewne zmiany, k t ó r e po­
legają na zużyc iu się, wzg l . zanieczyszczeniu częśc i 
ruchomych oraz o s ł ab i en iu magnesu. W y s t ę p u j ą one 
w szczegó lnośc i w l i czn ikach k o l e k t o r o w y c h na p r ą d 
s t a ły , w k t ó r y c h zachodzi uszkodzenie ko lek to ra 
i szczoteczek oraz znaczniejsze uszkodzenie ł o ż y s k z 
powodu w i ę k s z e g o c i ę ż a r u u k ł a d u ruchomego; z tego 
t eż w z g l ę d u okres w a ż n o ś c i cech dla tych l i c zn ików 
przy ję ty z o s t a ł t rzyle tn i . W l i czn ikach p r ą d u zmien­
nego wymienione uszkodzenia są nieznaczne, jednak 
o i le s p e ł n i o n y zostanie podstawowy warunek co do 
z e w n ę t r z n e g o wykonan ia l i czn ika , mianowicie znako­
mite uszczelnienie os łony . B ł ę d y obiegowe dla l i c z ­
n ika p r ą d u s t a ł e g o do 10 k W w y n o s i ć mogą conaj-

*) W pewnych przypadkach powstać może wskutek 
wstrząśnień zewnętrznych np. drżenia ściany, silnych wstrząś-
nień i t. d, 
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w y ż e j : przy 100% obc iążen ia + 4%, przy 10% obcią­
ż e n i a + 8%. i 

W podobnym stosunku z w i ę k s z o n e są normy 
u c h y b i e ń dla p o z o s t a ł y c h l i czn ików, o czem szczegó ­
ł o w o w przepisach. 

Przepisy p rzewidu ją n a s t ę p n i e o b o w i ą z e k czu­
wania e lek t rowni nad r ze t e lnośc i ą w s k a z a ń l i czn i ­
k ó w i wymiany l i czn ików, k t ó r y c h b ł ę d y obiegowe 
p r z e k r o c z y ł y podane granice. Z p r a k t y k i wiadomo, 
że e lektrownie o b o w i ą z e k ten wype łn ia j ą z ca łą su­
miennośc ią , gdyż prawie zawsze, o ile l i czn ik podlega 
uszkodzeniu, wskazania jego k r z y w d z ą d o s t a w c ę 
p r ą d u elektrycznego, w bardzo r zadk ich wypadkach 
— jego o d b i o r c ę . 

Ze w z g l ę d u na to, że instytucje, legal izujące 
l i c zn ik i , a w i ę c w ich l iczbie i e lektrownie , • są nieja­
ko o d d z i a ł a m i G . U . M . , ten zaś za legal izację pobie­
ra op ł a ty , przewidziane w r o z p o r z ą d z e n i a c h , o p ł a t y 
p o b i e r a ć winny r ó w n i e ż instytucje, uprawnione do le­
galizacji, p r z e k a z u j ą c 20% z o p ł a t pobranych lub obl i ­
czonych w p rzypadku legalizacji l i czn ików w ł a s ­
nych — na rzecz G ł ó w n e g o U r z ę d u M i a r . 

W y s o k o ś ć o p ł a t za l eży od mocy nominalnej 
l i czn ika i np. do mocy 1 k W wynos i 4 z ło te do 2.5 
k W 6 z ł o tyc h i t. d. 

Z p o w y ż s z e g o w i d a ć , że przepisy ujmują c a ł o ­
k s z t a ł t spraw l i czn ików, uchybienia t raktowane są 
ż y c i o w o i nie p o z o s t a n ą jedynie ż y c z e n i a m i papie-
rowemi . Uzyskan ie uprawnienia , jak w n o s i ć m o ż n a , 
nie b ę d z i e p r z e d s t a w i a ł o t r u d n o ś c i , c h o c i a ż b y z te­
go wzg lędu , że im więce j instytucji uprawnienia uzy­
ska i i m p r ę d z e j zab io rą się one do pracy, tem p r ę ­
dzej os iągn ię ty zostanie cel , dla k t ó r e g o przepisy zo­
s t a ły opracowane — u s u n i ę c i e z obiegu l i czn ików 
nierzetelnych, k r z y w d z ą c y c h b ą d ź elektrownie, b ą d ź 
o d b i o r c ó w energji elektrycznej . 

Idzynarodowa wielkich sieci U r y c z n y c i i 
o wysokiem napięciu. 

Prof. K. Drewnowski. 

(Sprawozdanie delegata PKE). 

Wymieniona wyże j konferencja, k tó re j 3 sesja 
o d b y ł a się w P a r y ż u w czasie od 16 do 25 czerwca 
1925, s t a ł a się już ins ty tuc ją stałą, ma jącą d u ż y roz­
głos i znaczenie w świec i e e lekt rotechnicznym jako 
teren swobodnej wymiany myśl i pog lądów i doświad­
czeń e l ek t ro t echn ików prawie ca łego świa ta , pracu­
jących na polu wytwarzania i p r z e s y ł a n i a wie lk ich 
i lości e l e k t r y c z n o ś c i . P i e rwsza taka konferencja, za i ­
nicjowana i organizowana (jak i n a s t ę p n e ) przez 
f rancuską U n j ę s y n d y k a t ó w p r z e m y s ł u elektryczne­
go (Union des Syndicats de 1'electricte) przy w s p ó ł ­
udziale M i ę d z y n a r o d o w e j Komis j i Elektrotechnicznej 
(CEI) w 1921 r. z g r o m a d z i ł a 53 de l ega tów 19 stowa­
rzyszeń i instytucji z 12 k r a j ó w ; Polska na niej nie 
b y ł a jeszcze reprezentowana. N a s t ę o n a konferencja 
w 1923 r. obes ł ana b y ł a przez 143 de l ega tó w 37 i n ­
stytucji z 20 k r a j ó w ; Po l ska wz ię ła w niej udz i a ł za 
p o ś r e d n i c t w e m 2 de l ega tów (K. Drewnowski i H . Za ­
rzyck i ) . Wreszc ie ostatnia, trzecia z r zędu , konferen­

cja tegoroczna c ieszy ła się jeszcze większem powo­
dzeniem; reprezentowanych bowiem by ło 25 k r a j ó w 
przez 218 d e l e g a t ó w 50 instytucji . B y ł y to kraje: 
A f r y k a po łudn iowa , Aus t ra l ja , Aust r ja , Belgja, K a ­
nada, Danja, Hiszpanja , Stany Zjednoczone, F i n l a n -
dja, Francja , A n g l j a , Węgry, Indje angielskie, W ł o ­
chy, Japonja, Luksemburg, Norwegja, Holand ia , P o l ­
ska, Rumunja , Rosja , Szwecja, Szwajcarja, Czecho­
s łowac ja , Turc ja . J a k w i d a ć nie b r a k o w a ł o ż a d n e g o 
kulturalnego p a ń s t w a , k t ó r e się interesuje rozwojem 
elektrotechniki. Jedynie Niemcy nie by ły zapro­
szone. B r a k zaś przeds tawic ie l i , tak wysoko pod 
w z g l ę d e m e lekt ro technik i s to j ącego kraju, d a w a ł się 
w y c z u w a ć w referatach, a z w ł a s z c z a w dyskusji , k t ó ­
ra z p e w n o ś c i ą b y ł a b y bardziej o ż y w i o n a , gdyby bra l i 
w niej udz i a ł i Niemcy. 

Polska , k tó re j delegaci na poprzedniej konfe­
rencji zajmowali stanowisko raczej o b s e r w a t o r ó w , 
wz ię ł a tym razem w niej bardziej czynny udz i a ł . N a 
skutek in ic ja tywy Polskiego Komi te tu Elekt rotech­
nicznego zos ta ła utworzona delegacja polska w na­
s t ę p u j ą c y m s k ł a d z i e : 

prof. K . Drewnowski del. P K E , p r z e w o d n i c z ą c y ; 
inż. T. C z a p l i c k i , del . Z w . E l e k t r o w n i Polsk . 
dyr . E . O p ę c h o w s k i , del . Z w . E l e k t r o w n i Po l sk . " 
inż Z . Rau , del. Stow. E lek t . Polsk. 

pozatem b r a ł udz i a ł w konferencji w charakterze 
,,uczestnika" inż. Ob tu łowicz z Katowic**). Delegacja 
polska s p o t k a ł a się z nader życz l iwem przy jęc i em 
podczas konferencji. N a ż ą d a n i e p rzewodn iczącego 
delegacji polskiej z w i ę k s z o n o l iczbę w i c e p r e z e s ó w 
konferencji o reprezentanta grupy k r a j ó w Europy 
ś rodkowe j (Polska, Czechy, W ę g r y , Aus t r ja , R u m u ­
nja), k t ó r e nie b y ł y d o t ą d reprezentowane w prezy-
djum; w-prez . tym z o s t a ł wybrany p r z e w o d n i c z ą c y 
delegacji polskiej . P rócz tego na jednym z bank ie tów, 
na k t ó r y m mia ło p r z e m a w i a ć ty lko trzech de l ega tów 
zagranicznych, desygnowano p rzewodn iczącego dele­
gacji polskiej do zabrania głosu imieniem de l ega tów 
reszty k ra jów, poza kra jami rasy anglosaskiej (prze­
m a w i a ł anglik) i rasy łac ińskie j (p rzemawia ł belgi j-
czy). Poza tem prof. K . D r e w n o w s k i zgłosi ł re­
ferat o reglamentacji l in j i e lektrycznych w Polsce. 

Prezydjum honorowe Konferencj i s tanowil i pp.: 
B 1 o n d e 1 (najwybitniejszy e lektrotechnik francu­
ski), M a i l l o u x (prezes honorowy C. E . I.) i S e-
m e n z a (obecny czynny prezes C. E . I.)—jako prze­
w o d n i c z ą c y honorowi , oraz pp. D e l B u o n o ( W ł o ­
chy) i B o r g ą u i s t (Szwecja) — jako wiceprzewo­
dn iczący . C z y n n y m p r z e w o d n i c z ą c y m b y ł p. L e-
g o u e z (prezes U n i o n des Syndicats) wiceprzewo­
d n i c z ą c y m i zaś pp. B a u e r (Szwajcarja), B e 11 a a r 
S p r u y t (Holandja), D r e w n o w s k i (Polska), 

G e v a e r t (Belgja), N o r b e r g S c h u l z (Norwegja), 
S a r t o r i (Włochy) i W o o d h o u s e (Anglja). Se­
k re ta rzem generalnym zos t a ł obrany, jak na poprze­
dnich konferencjach, p. T r i b o t L a s p i e r r e , se­
kre ta rz generalny U n i o n des Syndicats , w ł a ś c i w y or­
ganizator i dusza ca łe j konferencji . W y m i e n i e n i w y ­
żej s t a n o w i ą B iu ro Konferencj i z mandatem dwulet­
nim. 

*) trzeci delegat Zw. Elektr. Polsk. dyr. St. Bieliński, 
z Krakowa, nie mógł wziąć udziału. 

"*) zgłoszony drugi uczestnik inż. Dąbrowski z Łodzi, 
nie mógł wyjechać z powodu trudności paszportowych. 
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Obrady o d b y w a ł y się w 3 sekcjach, (wytwa­
rzanie i p r z e s y ł a n i e energji, budowa i izolacja sieci, 
eksploatacja), p r a c u j ą c y c h jednak nie j e d n o c z e ś n i e , 
tak że m o ż n a by ło b r a ć udz i a ł we wszys tk ich obra­
dach. Posiedzenia sekcji t r w a ł y przez 6 dni, rano 
i p o p o ł u d n i u , p r ó c z tego by ły dwa zebrania plenarne. 
W ś r o d k u konferencji u r z ą d z o n o d w u d n i o w ą przer­
w ę , w ce lu dania uczestnikom odpoczynku po m ę ­
c z ą c y c h d o s y ć obradach i odbycia wyc ieczek . *) 
W celu urozmaicenia pobytu w P a r y ż u u r z ą d z o n o 
k i l k a b a n k i e t ó w , w i e c z ó r p ieśn i i m u z y k i francu­
skiej, przedstawienia w teatrach i p a r ę wyc ieczek 
r o z r y w k o w y c h . Paniami , k t ó r e t o w a r z y s z y ł y cz łon ­
k o m konferencji, za ję ło się towarzys two p a ń fran­
cusk ich „ B i e n v e n u e francaise", ma jące na celu pod­
t rzymywanie m i ę d z y n a r o d o w y c h s t o s u n k ó w towa­
r z y s k i c h i ku l tura lnych . Obrady o d b y w a ł y się 
w p r z e p i ę k n y m p a ł a c y k u R o t s z y l d ó w przy ul icy Be r -
r ier 11, gdzie jednak brak w i ę k s z e j sal i obrad d a w a ł 
s ię ujemnie o d c z u w a ć , z w ł a s z c z a wobec u p a ł ó w , ja­
kie p o d ó w c z a s p a n o w a ł y . 

Delegac i zagraniczni p rzy jęc i b y l i przez P re ­
zydenta R e p u b l i k i francuskiej, k t ó r y z ujmującą pro­
s to t ą i sympa t j ą o p r o w a d z a ł ich po P a ł a c u E l i z e j ­
sk im i ogrodzie i w s p ó l n i e da ł się z n imi fotogra­
f o w a ć . Delegacja po lska z łoży ła pozatem w i z y t ę 
A m b a s a d o r o w i polsk iemu p. C h ł a p o w s k i e m u oraz 
p. W ł a d y s ł a w o w i M i c k i e w i c z o w i . P r z e w o d n i c z ą c y 
delegacji polskiej jako delegat P . K . E . o d w i e d z i ł 
F r a n c u s k i Komi t e t e lekt rotechniczny oraz z łożył 
w i z y t ę w U n i o n des Syndicats , p. R a u — jako delegat 
Stow. E l e k t r . Po l sk . — w Stowarzyszeniu e lekt ro­
t e c h n i k ó w francuskich. 

Co się tyczy samych obrad konferencji to zazna­
czyć n a l e ż y , że p r z e ł a d o w a n i e tematami i referatami 
obrad odb i ło się n i e p o m y ś l n i e na poziomie dyskusji . 
T y l k o m a ł a c z ę ś ć r e f e r a t ó w b y ł a n a d e s ł a n a na czas 
i r o z e s ł a n a uczes tn ikom przed konfe renc ją . T rzeba 
zatem b y ł o w y s ł u c h i w a ć s t r e s z c z e ń r e f e r a t ó w , c z ę ­
sto bardzo d ługich , a jednak za m a ł o rzecz wyczer ­
pu jących , tak że już czasu na d y s k u s j ę nie s t a r c z y ł o . 
R e f e r a t ó w n a d e s ł a n y c h b y ł o p r z e s z ł o 100 na prze­
sz ło 20 t e m a t ó w . Nawe t po odrzuceniu r e f e r a t ó w 
opisowych lub informacyjnych, k t ó r e w y ł ą c z o n o 
z dyskusji , p o z o s t a ł o ok. 80 r e f e r a t ó w , co s t a n o w i ł o 
12 — 13 r e f e r a t ó w dziennie; b y ł o to s tanowczo za 
d u ż o w warunkach , w jakich się konferencja odby­
w a ł a i wobec znacznej l i czby t e m a t ó w . 

Obrady prowadzono w j ę z y k u francuskim i an­
g ie lsk im r ó w n o l e g l e , co b y ł o d o s y ć n u ż ą c e , ale na 
tego rodzaju zjazdach m i ę d z y n a r o d o w y c h — nieuni­
knione. Referaty grupowano w e d ł u g t e m a t ó w , po 
i ch s treszczeniu n a s t ę p o w a ł a dyskusja na dany te­
mat. W n a s t ę p s t w i e podam p o k r ó t c e g ł ó w n e k w e -
stje poruszane, odsy ła jąc i n t e r e s u j ą c y c h się bliżej 
— do publ ikac j i z jazdowych, ma jących wyjść w k r ó t ­
ce w 2 tomach. *) 

1. Kotłownie. Ref. L a f o n (Francja) 
i L u 1 o f s (Holandja). 

Omawiano sprawy ciągu sztucznego i opalania 
k o t ł ó w w ę g l e m rozpy lonym. Referenci o ś w i a d c z y l i 

*) Elektrownia w Gennevilliers (340 000 k W , 60kV); pod­
stacja w Chevilly (150 kV), laboratorjum fabryki porcelany 
w Ivry na 1 miljon woltów, generator katodowy na 600 000 V , 
laboratorjum fabryki lamp, i t. d. 

*) Zapisy przyjmuje biuro P. K . E., Cena 200 fr.. 

się raczej za c iągiem natura lnym (kominowym) oraz 
za kombinowanem opalaniem za p o m o c ą w ę g l a 
rozpylonego w p o ł ą c z e n i u z rusztami ruchomemi. 
W dyskusji o k a z a ł o się, że nie m o ż n a jeszcze tych 
kwest j i u w a ż a ć za r o z w i ą z a n e i zalecono dalsze stu-
dja. Poruszono przy tej s p o s o b n o ś c i s p r a w ę pa l iwa 
w o g ó l e i u p o w a ż n i o n o p. M a i 11 o u x do rozpisania 
m i ę d z y n a r o d o w e j ankiety na temat s t o s o w a l n o ś c i 
r ó ż n e g o rodzaju pa l iwa w e lekt rowniach, k t ó r e j re­
zultaty mają b y ć przedstawione na n a s t ę p n e j kon ­
ferencji. 

2. Maszyny elektryczne. Generatory: ref. 
W i l c z e k (Węgry) , L a n g 1 o i s (Francja), 
R o t h (Francja), T a k a h a s h i (Japonja). 
Transformatory: ref. D e s a r z i n (Francja). 
Referenci zajmowali się ostatnimi p o s t ę p a m i 

kons t rukcj i d u ż y c h jednostek, g łówn ie ze w z g l ę d u 
na i ch p r a c ę na linje wysokiego n a p i ę c i a . S twierdzo­
no t e n d e n c j ę do stosowania d u ż y c h szczel in i moż l i ­
wie m a ł e g o o d d z i a ł y w a n i a tworn ika , aby z a p e w n i ć 
s tab i l i zac ję ruchu d u ż y c h t u r b o - g e n e r a t o r ó w i unik-
k n ą ć szkodl iwego w p ł y w u o d d z i a ł y w a n i a p o j e m n o ś ­
c i s ieci na maszyny. Kwes t ja wzmocnienia izolacj i 
zwo jów cewek t r a n s f o r m a t o r ó w oraz ich racjonalne­
go ch łodzen i a , coraz bardziej w y s u w a się na czo ło za­
g a d n i e ń konst rukcyjnych. — Referent L u n d h o l m a 
(Szwecja o m a w i a ł ze s tanowiska teoretycznego 
sposoby obl iczenia maszyn za p o m o c ą w e k t o r ó w 
wie lofazowych. J a k o czysto teoretyczny odbi ja ł od 
ogó lnego charakteru konferencji . 

3. Sieci elektryczne. Rer . : S a r t o r i 
(Włochy) , D a r r i e u s (Francja), R o n c a 1-
d i e r (Włochy) , R o t h i B e l f i l s (Francja), 
L a v a n c h y (Francja), B e c e u i C h a r t , 
P e 11 i z a r i (Włochy) , S a r t o r i i C a l z o n i 
(Włochy) , B a k k e r i V a n S t e v e e r n (Ho­
landja). 
G ł o w n e m zagadnieniem b y ł a sprawa pracy 

r ó w n o l e g ł e j s ieci e lek t rycznych . Zajmowano się głó­
wnie t rzema kwest jami: obl iczaniem sieci p rzy po­
mocy sieci minjaturowych, z jawiskami samowzbu-
dzania, oraz zabezpieczeniem se lek tywnem przed 
zwarc iami . W s k a z y w a n o na w y ż s z o ś ć w y ł ą c z n i k ó w 
samoczynnych z p r z e k a ź n i k a m i nad c e w k a m i induk-
cyjnemi do ograniczania zwarc ia w sieci ; zalecono 
natomiast pozostawienie ich w tym charakterze 
przy generatorach. — Kwes t j i wymiany energji e lek­
trycznej m i ę d z y s ieciami nie m o ż n a jeszcze u w a ż a ć 
za technicznie r o z w i ą z a n ą ; w y r a ż o n o jednak przy­
puszczenie, że w k r ó t c e dojdzie się do tego, j a k k o l ­
wiek d u ż o jeszcze p u n k t ó w w ą t p l i w y c h trzeba b ę ­
dzie r o z w i ą z a ć . — Zajmowano się s p r a w ą r ó w n o l e g ł e j 
pracy sieci o r ó ż n y c h c z ę s t o t l i w o ś c i a c h i podawano 
praktyczne w y n i k i tego. — d u ż e zainteresowanie w y ­
w o ł a ł a demonstracja u r z ą d z e n i a maszynowego, po­
zwa la j ącego do studjowania i kon t ro lowania ruchu 
r ó w n o l e g ł e g o e lek t rowni , wyna l azku holenderskie­
go. — R ó w n i e ż i tutaj z n a l a z ł się teoretyczny referat 
(prof. S a r t o r i ) o zastosowaniu zasady odwraca l -
nośc i do obl iczania sieci w e d ł u g prof. D o n a t i 
z Bolonj i . 

4. Oleje izolacyjne. Ref. E v e r e s t ( A n ­
glja), A n d e r s o n i H a n s o n (Szwecja), T o-
b l e r (Szwajcarja), I n c z e (Węgry ) . 
Był to jeden z c i ekawszych t e m a t ó w , k t ó r y 

w z b u d z i ł d łuższą i ożywioną d y s k u s j ę . Zajmowano 
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się g łównie kwes t j ą tworzenia się o s a d ó w i metoda­
mi o k r e ś l a n i a w ł a s n o ś c i o le jów. W s k a z y w a n o z jed­
nej strony na s z k o d l i w o ś ć tworzenia się tych o s a d ó w , 
a z drugiej—na t r u d n o ś ć znalezienia pewnej metody 
ich o k r e ś l a n i a z góry . Stosowanie do tego celu przy­
śp i e szonego , sztucznego utleniania pod c i śn ien iem, 
u ż y w a n e powszechnie w krajach anglo-saskich, spot­
k a ł o się z silną k r y t y k ą — z w ł a s z c z a s z w a j c a r ó w — ; 
zalecano metody d łuże j t r w a j ą c e , przy użyc iu ta­
k i c h k a t a l i z a t o r ó w , k t ó r e p o z w o l i ł y b y zb l iżyć się, 
ile możnośc i , do rzeczywis tych w a r u n k ó w pracy 
transformatora. Pogląd , czy n a l e ż y w p r o w a d z a ć dwa 
rodzaje o le jów: do t r a n s f o r m a t o r ó w i do w y ł ą c z n i ­
k ó w , czy t e ż jeden — nie z o s t a ł ustalony; z obu 
stron wysuwano r ó w n i e w a ż k i e argumenty. Zdaje 
się, że kraje, gdzie panują d u ż e różn ice temperatury, 
a z w ł a s z c z a o temperaturze niskiej, za t r zymają oba 
rodzaje ole jów izolacyjnych. C o do sposobu mierze­
nia w y t r z y m a ł o ś c i elektrycznej oleju, to p r z e w a ż a 
pogląd, że nie n a l e ż y przy pomiarze d o p u s z c z a ć do 
przebic ia oleju, wys tarczy zaś stwierdzenie, że olej 
w przepisanych warunkach nie z o s t a ł przebi ty .—Pro­
t o k ó ł y dyskusji mają być p r z e s ł a n e do M i ę d z y n a r o ­
dowej Komis j i elektrotechnicznej, k t ó r a w ł a ś n i e zaj­
muje się s p r a w ą ujednostajnienia w a r u n k ó w tech­
n icznych dla ole jów, w r a z z wezwan iem do przygo­
towania odpowiednich propozycj i i do p r z e s ł a n i a ich 
komite tom kra jowym do opinji. 

5. Napięcia probiercze. Ref. L i 1 j e b 1 a d 
I H a n s s o n (Szwecja), W i l c z e k ( W ę g r y ) . 
Z a z n a c z a j ą c a się d ą ż n o ś ć do stawiania ostrzej­

szych w a r u n k ó w izolacj i maszyn e lekt rycznych, — 
k t ó r a n. p. w Szwecj i m i a ł a d a ć d o s k o n a ł e rezultaty, 
— s p o t k a ł a l i cznych p r z e c i w n i k ó w , w s k a z u j ą c y c h , 
że zgrubienie wars twy izolacj i uzwo jeń maszyn mo­
że s p o w o d o w a ć zmniejszenie w y t r z y m a ł o ś c i mecha­
nicznej częśc i maszyn t r z y m a j ą c y c h te uzwojenia, 
oraz, że utrudnia w a r u n k i c h ł o d z e n i a . P r z e w a ż y ł po­
gląd, że powinno się d ą ż y ć do takiego ulepszania 
m a t e r j a ł ó w izolacyjnych, aby g rubośc i wars twy izo­
lacyjnej nie t rzeba by ło z w i ę k s z a ć . P r z y j ę t o wnio­
sek, aby z w r ó c i ć u w a g ę C . E . I. na u w z g l ę d n i e n i e 
w przepisach maszyn elektrycznych) przy obl iczaniu 
n a p i ę c i a probierczego — n a p i ę c i a r z e c z y w i ś c i e w y ­
s t ępu j ącego , a nie nominalnego. 

6. Podstacje. Ref. P 1 a n te a u (Fran­
cja), G o i c h o t (Francja), G r e g o r y ( A n ­
glja), C 1 o t h i e r (Anglja), W e t z e 1 (Stany 
Zjednoczone). 
Referaty d o t y c z y ł y podstacji napowietrznych, 

aparatury stacyjnej, o ś w i e t l e n i a stacji i t. d. G ł ó w n e 
zainteresowanie budz i ł a kwestja podstacji napo­
wie t rznych, k t ó r e zaczynają już s t o s o w a ć nawet przy 
n a p i ę c i a c h s tosunkowo nisk ich . Podstacje na 33 k V 
z o s t a ł y już w y p r ó b o w a n e i p racują bez zarzutu; p r ó ­
bują je u r z ą d z a ć do n a p i ę c i a 15 k V , jednak jeszcze 
bez r e z u l t a t ó w zdecydowanych. D e c y d u j ą c a tu jest 
kwestja ekonomji, a p rzedewszys tk iem b e z p i e c z e ń ­
s twa i p e w n o ś c i ruchu. Opady śn ieżne mogą być 
szkodl iwe , o ile są tak obfite, że p r z e s z k o d z ą w ma­
nipulacji w y ł ą c z n i k a m i , p r z e k a ź n i k a m i i t. d. T r u ­
dnośc i doboru i konstrukcj i p r z y r z ą d ó w i u r z ą d z e ń 
p r a c u j ą c y c h pod go łem niebem, m o ż n a u w a ż a ć za 
r o z w i ą z a n e . Podstacje napowietrzne rozpowszech­
niają się nadzwyczaj szybko w A m e r y c e i na konty­
nencie europejskim. W Angl j i p r z e w a ż a typ podsta­

cji w n ę t r z o w y c h , gdyż tam skupienia p r z e m y s ł o w e 
są bardzo gęs t e i są t r u d n o ś c i w uzyskaniu odpowie­
dnio d u ż e g o terenu. C i e k a w y był opis angielskiej 
podstacji napowietrznej zasilanej — jak to p r z e w a ż ­
nie b y w a w A n g l j i — k a b l a m i podziemnemi .—W A n ­
glji s tosują z upodobaniem okapturzenie całej apa­
ratury stacyjnej, c h w a l ą c sobie p e w n o ś ć ruch i sto­
sunkowo niskie koszta . W y w o d y nie zna l az ły pos łu ­
chu na kontynencie. — Z w r ó c o n o u w a g ę na koniecz­
ność pewnego i racjonalnego o ś w i e t l e n i a stacyjnego. 

(Dok. nast.) 

W z g l ę d y p i e n i ę ż n e nie mogą b y ć p r z e s z k o d ą 
do zapisania się na c z ł o n k a S towarzyszenia E l e k t r o ­
t e c h n i k ó w Po l sk ich , a lbowiem o p ł a t a c z ł o n k o w s k a 
zaledwie o d r o b n ą s u m ę p r z e w y ż s z a koszt prenume­
raty „ P r z e g l ą d u Elekt rotechnicznego" , k t ó r y cz łon ­
kowie S towarzyszenia o t rzymują b e z p ł a t n i e . W K o ­
le W a r s z a w s k i e m , n a p r z y k ł a d , o p ł a t a kwar t a lna w y ­
nosi 9 zł., jednorazowe wpisowe wynos i 3 zł. M ł o d ­
szym kolegom przys ługu je w ciągu d w ó c h lat od 
c h w i l i u k o ń c z e n i a s tud jów prawo o p ł a c a n i a s k ł a d k i 
c z ł o n k o w s k i e j o p o ł o w ę zn iżone j . 

Sekre tarz K o ł a Warszawsk iego (ul. Czackiego 
Nr. 5, m. 24) w y s y ł a na k a ż d e ż ą d a n i e d ruk i do de­
klaracj i , k t ó r e winny z ł o ż y ć osoby, p r a g n ą c e z a p i s a ć 
się na c z ł o n k a S towarzyszenia . 

III Międzynarodowy Kongres Towarzystw Trernwajowycli 
i Kolei Dojazdowych w Budapeszcie 

Pomiędzy 21 i 25 czerwca r. b. odbył się w Buda­
peszcie przy współudziale przedstawicieli licznych państw 
i zainteresowanych firm trzeci Międzynarodowy Kongres To­
warzystw Tramwajowych i Kole i Dojazdowych. 

Po mowach powitalnych, k tóre wygłosili węgierski M i ­
nister handlu i przemysłu W a l k o i prezes Zjednoczonych To­
warzystw tramwajowych w Budapeszcie R e n y , zjazd rozpo­
czął swe obrady pod przewodnictwem prezesa Międzynaro­
dowego Związku Tow. Tramw. i Kole i Dojazdowych i n ż. 
S p a n g l e r a , dyrektora tramwajów miejskich w Wiedniu. 

W pierwszym dniu obrad 22 czerwca zostały wygłoszone 
następujące referaty: 

1. „ R o z w ó j t r a m w a j ó w e l e k t r y c z n y c h 
i k o l e i d o j a z d o w y c h n a W ę g r z e c h " — dyr. 
tramwajów miejskich w Budapeszcie — i n ż . T o b i a s. 

2. „ S t o s o w a n i e p r ą d u z m i e n n e g o o 50 o k r e ­
s a c h d l a e l e k t r y f i k a c j i k o l e i g ł ó w n y c h i d o ­
j a z d o w y c h " — referent Wydziału elektr. Węgierskich K o ­
lei Pańs twowych, I n ż . V e r e b e 1 y. — Do niedawnia w trakcji 
elektrycznej stosowane były wyłącznie prądy zmienne o nis­
kiej częstotliwości i prąd stały. Ogólny kryzys powojenny 
zwrócił uwagę na niegospodarność wytwarzania specjalnych 
trakcyjnych prądów; włączenie zaś linji kolejowych do ogól­
nokrajowych sieci elektrycznych nie jest możliwe bez ucieka­
nia się do specjalnych podstacji z przetwornicami wirującemi 
lub prostownikami. Pierwsza lokomotywa inż. Kando pozwa­
la na bezpośrednie korzystanie z prądu zmiennego trójfazo­
wego o 50 okresach. Zalety systemu inż. Kando rokują wie l ­
ką przyszłość tego rodzaju trakcji. 

3. „ S z y b k o ś ć h a n d l o w a w t r a m w a j a c h 
e l e k t r y c z n y c h". — dyr. t ramwajów miejskich w K o ­
penhadze i n ż . N o r r e g a rd. 
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Zwiększenie szybkości handlowej w tramwajach ma de­
cydujący wpływ na rentowność przedsiębiorstwa. Przyciąga 
pasażerów, zwiększa obroty i pozwala na wprowadzenie osz­
czędności w eksploatacji. Zwiększenie szybkości handlowej 
ma też olbrzymie znaczenie socjalne, gdyż zmniejsza ogólny 
czas, tracony zupełnie nieprodukcyjnie na jazdę. 

Zwiększenie szybkości handlowej nie jest zadaniem łat-
wcm; w tym celu należy kształcić nie tylko personel tram­
wajowy, ale i publiczność. 

Przy odległościach pomiędzy przystankami ok. 400 m 
trudno jest zwiększyć szybkość handlową ponad 14,8 km/godz. 
Obecnie robione są z zupełnie zadawalniającemi wynikami 
próby zwiększania szybkości handlowej chociażby w pewnych 
porach dnia. 

4. „ S z y b k o ś ć h a n d l o w a n a k o l e j a c h d o ­
j a z d o w y c h . Doradca techniczny Budapeszteńskich Kole i 
Dojazdowych — i n ż . M e n c z e r . 

Zdolność przewozowa kolei w znacznym stopniu zależy 
od szybkości handlowej pociągów. Pierwsze koleje elektryczne 
posiadały szybkość handlową od 10 do 20 km/godz., obecnie 
szybkość ta dochodzi do 60 km/godz. 

Na szeregu wykresów autor wykazuje zależność po­
między szybkością handlową, szybkością jazdy, czasem jazdy, 
wagą pociągu, przyśpieszeniem i opóźnieniem przy hamo­
waniu. 

Podane są dane ankiety w sprawie szybkości handlo­
wej na kolejach dojazdowych. Przy trakcji parowej średnia 
szybkość handlowa wynosi 23,4 km/godz. i waha się pomię­
dzy 15,9 km i 30 km/godz.; na kolejach z trakcją elektrycz­
ną średnia szybkość handlowa wynosi 19,2 km/godz. i waha 
się pomiędzy 13,1 km/godz. i 22 km/godz.. 

5. „ N i e k t ó r e s z c z e g ó ł y b u d o w y i e k s ­
p l o a t a c j i k o l e j o w e j " . Dyrektor Noard-Zuid-Holland-
schen Tramweg-Moattschapij w Haarlem (Holandja) i n ż. 
B u r g e r s d i j k . 

Referat ogranicza się l i tylko do danych kolei holen­
derskich i sprawy innych kolei traktuje tylko porównawczo 
i przygodnie. 

Holandja posiada 9,0 km kolei dojazdowych na każde 100 
km'-' powierzchni, podczas gdy Belgja posiada 14,0 km, Niem­
cy zaś — 2,4 km. Oprócz tego Holandja posiada na każde 100 
km'- 15,0 km dróg wodnych, podczas gdy Belgja posiada ich 
6,4 km, Niemcy zaś — 2,6 km. Koleje główne i dojazdowe 
w drogach wodnych posiadają wielkiego współzawodnika 
w stosunku do ruchu towarowego, w stosunku zaś do ruchu 
pasażerskego poważnym konkurentem kolei są linje autobu­
sowe i automobile. 

Referat porusza szereg innych spraw z dzedziny eks­
ploatacji i rachunkowości , jak odrzucenie tańszej taryfy dla 
biletów miesięcznych, rocznych, wprowadzenie jednakowej 
międzynarodowej księgowości w przedsiębiors twach kolejo­
wych dla ułatwienia zestawień porównawczych, wprowadze­
nie międzynarodowych oznaczeń dla przys tanków kolejo­
wych, ustalenie normalizacji wagonów tramwajowych itd. 

W drugim dniu obrad 23 czerwca wygłoszone były na­
stępujące referaty: 

1. „ S p a w a n i e s z y n , l e ż ą c y c h s w o b o d ­
n i e n a w ł a s n e m t o r o w i s k u " . Naczelny dyrek­
tor Reńskiego Tow. Kolejowego — i n ż . S c h w a b . 

Po wyjaśnieniu ogólnych zasad technicznego spawania 
szyn, podane są dane, dotyczące spawania szyn leżących 
swobodnie na własnem torowisku. 

Możliwe jest z zupełnie dobrym skutkiem spawanie 
długości do 60 m przy pozostawieniu zwyczajnych złącz; 
przy większych długościach należy stosować specjalne 
złącza. Ostatnie doświadczenia z termicznem spawa­
niem szyn usunęły dotychczasowy sceptycyzm, wykazując go­

spodarcze korzyści spawania i znaczne zwiększenie bezpie­
czeństwa ruchu. Niemieckie Koleje Pańs twowe zaczęły obec­
nie s tosować spawanie szyn leżących w tunelach i na mo­
stach. Gdyby koleje pańs twowe wykonały spawanie szyn na 
wszystkich swoich linjach, to z sumy, wydawanej rocznie na 
utrzymanie torowiska w kwocie 250 000 000 Mk . zł., mogłyby 
zaoszczędzić od 75 do 100 milj. marek zł. Do tego należy do­
dać oszczędność na utrzymaniu taboru kolejowego. Wytrzy­
małość złącza termicznego jest bezsprzeczna. Szyny Vigno-
la. spawane systemem termicznym, nie wykazały żadnych 
pęknięć. Reńskie Tow. Kolejowe od dwóch lat posiada szyny 
żłobkowe z 16 595 złączami termicznemi i 10 661 złączami 
spawanemi elektrycznie. Ten ostatni sposób spawania dla 
nowych złącz nie będzie nadal stosowany. 

Od 1920 roku zaczęto spawać metodą termiczną 
stare szyny Vignola typ l l a Kole i Pruskich, wagi 27 kg/m, 
k tóre muszą wytrzymywać ciśnienie na koło 4 tn przy 40 
km/godz. szybkości w odcinkach po 1000 m. Szyny te leżą 
do dziś dnia i będą mogły jeszcze służyć 5 do 6 la l , podczas 
gdy szyny, spawane elektrycznie, posiadają wiele pęknięć 
i złamań. 

Przy zakładaniu nowych cięższych szyn, np. typ 6 pru­
ski, o wadze 34,4 kg/m były spawane razem po 4,5 i 6 szyn 
ogólnej długości 60,75 i 90 m; zostawiano normalny luz w sty­
kach po 20 m . Specjalne zakotwienie szyn nie było stosowa­
ne. Jednak tu, jak i na innych linjach, szyny były zasypane 
dc główki żwirem. Wobec tego, że w ostatnich latach nie 
było nadzwyczajnych upałów, nie można stwierdzić, jak pod­
czas nich się spawane szyny zachowają; przy normalnych wa­
runkach atmosferycznych pracują one zupełnie dobrze. Bez­
pieczeństwo ruchu szyn spawanych w odcinkach do 120 m 
przy lekkiem pokryciu szyny, — można uważać, — jest zupeł­
ne, co do odcinków dłuższych narazie brak jest dostatecz­
nych danych. 

2. „O p o s t ęp a c h w b u d o w i e s a m o c h o -
d ó w". Dyrektor Tow. A k c . Autobusów w Berlinie. I n ż.-d y-
p 1 m. Q u a r g. 

3. „O s t o s u n k u p o m i ę d z y a u t o b u s a ­
m i i t r a m w a j a m i " . Dyrektor Tow. A k c . Kole i Na­
ziemnej w Hamburgu. 

Ruch autobusowy powstał około 1900 r. i pomimo 
znacznie droższych kosztów eksploatacji skutecznie konku­
ruje z tramwajami, wymagającemi poważnych wyda tków na 
utrzymanie torowiska i sieci. Zasadniczo przedsiębiors twa au­
tobusowe są tańsze od tramwajowych, jeśli się ma do czynie­
nia z ruchem mniejszym, niż półgodzinny. Autobus zajmuje 
1,6 razy mniej miejsca, niż tramwaj, a pozatem główne zalety 
ruchu autobusowego stanowią: 

1. elastyczność przy wymijaniu i powstawaniu zatorów 
ulicznych, 

2. zbliżanie się do chodników na przystankach, co 
zwiększa bezpieczeństwo ruchu, 

3. większa szybkość, niż w tramwajach, 
4. możność zmiany kierunku linji, 
5. autobus odpowiada gustowi publiczności, mającej 

pociąg do samochodów, przez co pozwala na pewne podnie­
sienie cen. 

Autobus jednak nie ma za zadanie zastąpić tramwaju, 
ale jedynie go uzupełnić. Ruch autobusowy ma szczególne 
znaczenie: 

1. jeśli ułożenie linji tramwajowych na pewnych 
ulicach wywołuje trudności; 

2. o ile trzeba zadowolnić publiczność, pragnącą spe­
cjalnych środków przewozowych, za k tóre może ona drożej 
płacić; 

3. jeżeli trzeba odciążyć ruch na pewnych linjach 
tramwajowych; 
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4. jeżeli ruch tramwajowy się nie opłaca, np. w nocy. 
Zasada, że przedsiębiorstwa tramwajowe i autobuso­

we winny być w jednych rękach, oddawna uznana została ja­
ko bezsprzeczna. 

4. „ P o s t ę p y w b u d o w i e p o d s t a c j i " . Dyr. 
Zjedn. tramwajów i kolejek dojazdowych w Budapeszcie 
C h a t e l . 

Autor głównie zwraca uwagę na rozwój podstacji 
z prostownikami. Szczególne zastosowanie mają te podstacje 
przy wysokich napięciach i znacznych wahaniach zapotrze­
bowania energji. 

Ostatnio przy budowie podstacji dla kolei związkowych 
7 było zbudowanych jako podstacje z motor-generatorem, 15 
— jako podstacje z przetwornicami kaskadowemi, 34 — z prze­
twornicami jednotwornikowemi i 63—jako podstacje z prosto­
wnikami; 40 z tych ostatnich podstacji było zbudowane 
w ciągu pierwszych 3 miesięcy b. r. 

Podstacje automatyczne posiadają tylko 3 koleje zwią­
zkowe, 5 innych — projektuje dopiero takie podstacje u siebie 
zbudować. 

3. „ N o w e z a d a n i a k o l e i w ą s k o t o r o w y c h". 
Dyr. pocztowych urządzeń i n ż . W e h r s p a n . Koleje wąsko­
torowe, rozwijające się pomyślnie przed wojną i współpracu­
jące dobrze z kolejami normalnotorowemi, obecnie przechodzą 
ciężki kryzys. 

Kryzys ten może być usunięty — tylko przez wprowa­
dzenie odpowiednich ulepszeń, dotyczących nie tylko strony 
technicznej, ale i administracji gospodarki kolejowej. K o ­
nieczne jest powierzanie wszystkich działów fachowcom, 
gdyż pozostawanie na stanowiskach ludzi przypadkowych 
i laików może całkowicie doprowadzić kolej do ruiny. 

W trzecim dniu obrad 24 czerwca były wygłoszone na­
stępujące referaty: 

1 „ B u d o w a t o r o w i s k a d l a t r a m w a j ó w". 
Dyrektor G o e t z z Lipska. Coraz więcej kolei zaczyna używać 
ciężkie profile szyn, przyczem zauważa się pos tęp w rozpow­
szechnieniu profilów, przyjętych przy normalizacji. Wiele jed­
nak zarządów tramwajowych trzyma się starych profili, k tó ­
re nieznacznie różnią się od normalnych. Budapeszt posiada 
podwójne szyny, profile składane wychodzą zupełnie z użycia. 
Coraz większem powodzeniem cieszy się spawanie szyn ter­
miczne i elektryczne. 

Większość kolei używa krzywych przejściowych, przy­
czem znajdują zastosowanie bądź parabole sześcienne, bądź 
krzywe o promieniu, równym podwójnemu promieniowi łuku 
głównego. 

Coraz więcej t ramwajów zaczyna obtaczać obrę­
cze kół cylindrycznie, ale większość używa jeszcze 
obręczy stożkowych. Specjalne maszyny do z g i n a n i a szyn 
są w użyciu tylko na większych kolejach, mniejsze — stosują 
l i tylko żelaza zaciskowe z napędem kołowym; obecnie zja­
wiły się na rynku maszyny do zginania szyn, poruszane elek­
trycznością, — maszyny te czynią zupełnie zbędnem sprowa­
dzanie zgiętych szyn z hut. 

2. „ E l e k t r y c z n e s p a w a n i e s z y n " . Dyr. 
t ramwajów miejskich w Timosoora d r . I n ż . M i k 1 o s. 

Referat podaje liczne próby laboratoryjne wytrzyma­
łości złącz, spawanych drogą elektryczną. 

3. „ Z a s t o s o w a n i e w a g o n ó w z s i l n i k a m i 
s p a l i n o w e m i n a k o l e j a c h d o j a z d o w y c h 
i w o z ó w s a m o c h o d o w y c h n a s z y n a c h". 
Dyr. Zarządzający Radca Stanu S a r m e r a y, Budapeszt. 

W ostatniem dziesięcioleciu lokomotywy silnikowe 
zrobiły b. znaczne postępy. Dają one ruch zupełnie pewny 
i wykluczający wszelkie możliwe wypadki. Wykorzystanie 
ciepła przy lokomotywach z silnikiem dyslowskim wynosi 

34°/o, przy lokomotywie z motorem spalinowych —. 22°/o, pod­
czas gdy lokomotywy parowe dają tylko 3°/o do 4°/o. Przenie­
sienie energji od silnika do kół za pomocą elektryczności uwa­
żane obecnie jest za najlepsze. 

Wozy samochodowe winny być używane wyłącznie do 
celów administracyjno-inspekcyjnych, chociaż już obecnie są 
budowane wozy samochodowe dla przewożenia pasażerów. 

Do referatu dołączone są dane, przedstawione przez i n ż. 
P a 11 i n a z Hagfors, o zastosowaniu wozów silnikowych na 
szynach w Szwecji. Znajdują one tam szczególne zastosowa­
nie w dzielnicach kraju o slabem zaludnieniu i w tych wa­
runkach pracują b. korzystnie. 

4. „ D r o g i w y t y c z n e p r z y b u d o w i e 
n o w y c h w o z ó w t r a m w a j o w y c h". Dyr. 
1 ow. A k c . tramwajów w Berlinie P f o r z. 

Różnorodność w budowie wozów tramwajowych jest 
b. wielka i po części wskutek tego nie zawsze są wykorzy­
stane wszystkie ostatnie zdobycze techniki. Pewne odchyle­
nia są możliwe, jednak koniecznie trzeba dążyć do norma­
lizacji wagonów. W rezultacie będzie można osiągnąć wyko­
nanie wagonów serjami i połączyć taniość wyrobu z najwięk­
szą wytrzymałością. Bardzo ważnym czynnikiem oprócz wy­
trzymałości jest lekkość wagonu. Dotyczy to szczególniej wa­
gonów doczepnych, gdyż waga wagonów motorowych ograni­
czona jest adhezją. Nowe wagony doczepne berlińskie ważą 
po 103 kg/pas., podczas gdy autobusy po 125 kg/pas.; waga 
wagonów będzie jeszcze mniejsza, gdy w użycie wejdą meta­
le lżejsze. Cena wagonów okupi się zmniejszeniem kosztów 
prądu. 

W wagonach motorowych mniejszą wagę otrzymają 
przez zastosowanie lekkich szybkobieżnych silników (powy­
żej 800 obr./min.). 

W nowych wagonach motorowych berl ińskich osiągnię­
to wagę 166 kg/pas. przy zmniejszeniu masy nieodsprężynowa-
nej z 1 150 kg na 780 kg. 

Si lniki lekkie są możliwe tylko przy przekładni ślima-
1-owej, co znów wymaga specjalnej obsługi i z tego względu 
przekładnia Kardano znów zwróciła na siebie uwagę. Tram­
waje berl ińskie nabyły przed 9 miesiącami jeden wagon 
z przekładnią Kardano; wagon ten z łatwością przebiegł już 
45 000 km. Obecnie tramwaje budują 10 takich wagonów. 

W Paryżu jest w ruchu 500 wagonów z przekładnią 
Kardana o wadze 235 kg na pasażera i 950 kg nieodsprężo-
wanej masy na oś. 

Do powyższego referatu dyr. Zarządzający Tramwajów 
Westfalskich i n ż . M u l l e r dodał swoje spostrzeżenia. 

W stosunku do nowych typów tramwajowych należy 
postawić następujące dezyderata: budowę jaknajwiększych 
wagonów 2 osiowych o możliwie wielkim odstępie między-
osiowym, mogących jednak przechodzić po krzywiznach 
o małym promieniu, wagonów z małą wagą w stosunku do 
ilości pasażerów, dobrze odsprężynowanych i dających się 
dobrze hamować. 

Referent zaznaczył, że postępy w budowie tramwajów 
zapoczątkowały się dopiero pod wpływem ostatnich zdoby­
czy automobilizmu. Dotyczy to np. wagonów z przekładnią 
Kardana. 

Referent podaje opis wagonu paryskich tramwajów 
z tą przekładnią i nowy wagon typu „Albrecht Krupp". 

Po zakończeniu fachowych referatów odbyło się zebra­
nie ogólne, na którem przyjęto budżet Międzynarodowego Tow. 
Tramwajów i Kolejek Dojazdowych w ogólnej sumie 25 000 fr. 
zł., oraz dokonano wyboru władz Towarzystwa. Jedną z waż­
niejszych pozycji budżetowych stanowi suma, przeznaczona 
na normalizację szyn żłobkowych. 
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J a k o miejsce n a s t ę p n e g o k o n g r e s u w y b r a n o K o p e n ­
hagę.. 

P o d c z a s t r w a n i a k o n g r e s u b y ł a u r z ą d z o n a s p e c j a l n a 
w y s t a w a k o l e j o w a . 

W sprawie opłat telefonicznych. 

S p r a w a o p ł a t t e l e f o n i c z n y c h jest o d 
p e w n e g o c z a s u t e m a t e m l i c z n y c h w z m i a n e k 
w p r a s i e c o d z i e n n e j , s p o w o d o w a n y c h w y ­
s t ą p i e n i e m P o l s k i e j A k c . S p ó ł k i T e l e f o n i c z ­
nej do M i n . P r z e m y s ł u i H a n d l u o z m i a n ę 
d o t y c h c z a s o w e j t a r y f y . 

Z a m i e s z c z a j ą c n i ż e j p r z y s ł a n y n a m 
p r z e z s fery z a i n t e r e s o w a n e k o m u n i k a t , z a ­
z n a c z a m y , że u w a ż a ć go m o ż n a j e d y n i e z a 
p r z y c z y n e k do w y j a ś n i e n i a s p r a w y , t a k ż y ­
w o o b c h o d z ą c e j n a s z ą s t o l i c ę , — c a ł k o w i c i e 
zaś p r z e k o n a ć o s ł u s z n o ś c i s t a n o w i s k a a u t o ­
r ó w k o m u n i k a t u m o g ł a b y j e d y n i e g ł ę b s z a 
a n a l i z a t a r y f y , u w z g l ę d n i a j ą c a r e n t o w n o ś ć 
p r z e d s i ę b i o r s t w a w z w i ą z k u z k o s z t a m i z a -
k ł a d o w e m i , r u c h u i t. d . , jak to z r e s z t ą stale 
się c z y n i p r z y r o z t r z ą s a n i u t a r y f z a e n e r ­
gję e l e k t r y c z n ą . ( P r z y p . R e d . ) 

S t o s o w a n y o b e c n i e w W a r s z a w i e s y s t e m o p ł a t a b o n a ­
m e n t o w y c h z a te lefon d z i e l i a b o n e n t ó w na t r z y k a t e g o r j e : 
m i e s z k a n i a , b i u r a i i n s t y t u c j e , p o s i a d a j ą c e t e l e f o n y n i e t y l k o 
d l a s i e b i e , l e c z i d l a swojej k l i j e n t e l i . P r z y p o d z i a l e t a k i m 
z a k ł a d a n o , że t e l e f o n w m i e s z a k n i u jest u ż y w a n y m a ł o , w i ę c e j 
— w b i u r a c h i n a j w i ę c e j , w m i e j s c a c h — d o s t ę p n y c h d l a p u ­
b l i c z n o ś c i . 

P o g l ą d t a k i jest n i e s ł u s z n y . W i e m y , że l i c z ­
b a r o z m ó w t e l e f o n i c z n y c h w n i e k t ó r y c h m i e s z k a n i a c h 
jest z n a c z n i e w i ę k s z a , niż w n i e k t ó r y c h b i u r a c h . R z e m i e ś l n i k , 
p o s i a d a j ą c y t e l e f o n w s w y m w a r s z t a c i e , k o r z y s t a z niego 
c z ę s t o z n a c z n i e m n i e j , niż n p . m i e s z k a n i e o d u ż e j r o d z i n i e , 
p ł a c i n a t o m i a s t w i ę c e j , — t y l e ż , co d u ż a f a b r y k a . O p ł a t y te 
z o s t a ł y o b l i c z o n e p o d ł u g ś r e d n i c h d a n y c h , c z y l i że a b o n e n t , 
u ż y w a j ą c y t e l e f o n u m a ł o , p ł a c i w ł a ś c i w i e z a t a k i e g o a b o ­
n e n t a , k t ó r y u ż y w a t e l e f o n u d u ż o , a t e n o s t a t n i k o ­
r z y s t a z t e l e f o n u na r a c h u n e k m a ł o m ó w i ą c y c h a b o n e n t ó w . 
S y s t e m t a k i jest n i e s p r a w i e d l i w y i d l a tego z o s t a ł już d a ­
w n o z a n i e c h a n y w A m e r y c e , a w E u r o p i e — o d k i l k u l a t . 
w s z ę d z i e z a p r o w a d z o n o o p ł a t ę t e l e f o n i c z n ą , z a l e ż n ą o d l i c z ­
b y r o z m ó w , t a k s a m o , jak p ł a c i się n ie r y c z a ł t e m , a w s t o ­
s u n k u d o z u ż y c i a z a e l e k t r y c z n o ś ć , gaz i w o d ę i n i k t t y c h 
o p ł a t nie u w a ż a z a n i e s p r a w i e d l i w e , l e c z z a j e d y n i e m o ż l i w e . 
T o t e ż n a d s z e d ł już czas , b y i w W a r s z a w i e z o s t a ł y w p r o w a d z o ­
ne r a c j o n a l n e o p ł a t y z a u ż y w a n i e t e l e f o n u . 

S t o s o w a n e o b e c n i e w E u r o p i e s y s t e m y o p ł a t t e l e f o ­
n i c z n y c h m o ż n a p o d z i e l i ć na n a s t ę p u j ą c e : 

1- o A b o n e n c i p o d z i e l e n i są n a p e w n ą i lość k a t e g o r j i 
w z a l e ż n o ś c i o d l i c z b y r o z m ó w , d o z w o l o n e j d l a k a ż d e j k a t e ­
gor j i . P o p r z e k r o c z e n i u tej l i c z b y , a b o n e n t p r z e c h o d z i a u t o ­
m a t y c z n i e do k a t e g o r j i w y ż s z e j (np. S t o k h o l m ) . 

2- o. A b o n e n t p ł a c i z a k a ż d ą r o z m o w ę , p r z y c z e m z a ­
s t r z e ż o n e jest p e w n e m i n i m u m o p ł a t y ( B e r l i n ) . 

3- o. K a ż d y a b o n e n t p ł a c i p e w i e n r y c z a ł t , n i e z a l e ż n y 
od l i c z b y r o z m ó w , i o p r ó c z tego o d d z i e l n ą o p ł a t ę z a k a ż d ą 
r o z m o w ę ( L o n d y n , P a r y ż ) . 

D l a W a r s z a w y p r o p o n u j e s ię s y s t e m m i e s z a n y z p o ­
w y ż e j p r z y t o c z o n y c h p o w o d ó w , a m i a n o w i c i e a b o n a m e n t y 
d z i e l ą s ię n a p i ę ć k a t e g o r j i w z a l e ż n o ś c i o d l i c z b y p r z e w i ­

d y w a n y c h r o z m ó w : 270, 600, 1 000, 1 600 i 2 400 r o z m ó w k w a r ­
t a l n i e z o p ł a t ą 36, 48, 63 i 105 zł . k w a r t a l n i e . P o p r z e k r o c z e ­
n i u z a d e k l a r o w a n e j l i c z b y r o z m ó w , z a k a ż d ą r o z m o w ę n a d ­
l i c z b o w ą a b o n e n t p ł a c i po 8 gr. Z a r o z m o w ę l i c z y się t y l k o 
w y k o n a n e na ż ą d a n i e a b o n e n t a p o ł ą c z e n i e z d r u g i m a b o n e n ­
t e m ; jeżel i ż ą d a n y n u m e r jest z a j ę t y , to r o z m o w a nie jest l i ­
c z o n a . O c z y w i ś c i e , d a n e m u a b o n e n t o w i nie l i c z ą s ię r o z m o ­
w y , k i e r o w a n e do niego p r z e z i n n y c h a b o n e n t ó w s i e c i . 

D l a p o r ó w n a n i a p r o j e k t o w a n y c h o p ł a t a b o n a m e n t o ­
w y c h w W a r s z a w i e z i n n e m i m i a s t a m i w E u r o p i e s ł u ż y p o ­
niższa t a b e l k a , w k t ó r e j p o d a n e są o p ł a t y z a te lefon w B e r ­
l i n i e , P a r y ż u , L o n d y n i e , S t o k h o l m i e i Z i i r i c h u p r z y j e d n a k o ­
w y c h l i c z b a c h r o z m ó w , p r z y c z e m d l a ł a t w i e j s z e j o r j e n t a c j i 
w s z y s t k i e o p ł a t y p r z e l i c z o n o na z ł o t e pg . o b e c n e g o k u r s u : 
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270 36 50 42,50 69,50 79 28 52,50 
600 48 105 46,50 104,50 114 45,50 85,50 

1 000 63 160 61,50 146,50 156 80,50 126 
1 600 84 234 84,50 210 219,50 112 186,50 
2 400 105 333 124,50 295 304,50 126 267 

O b e c n e o p ł a t y w W a r s z a w i e w y n o s z ą : 48,63 w z g l . 90 
zł . k w a r t a l n i e , n o w e z a ś o p ł a t y są t a k o b l i c z o n e , ż e b y o g ó l n y 
p r z y c h ó d S p ó ł k i z c a ł e j s i e c i nie p r z e k r a c z a ł p r z y c h o d u p r z y 
d a w n y c h o p ł a t a c h . P r z y b l i ż o n e o b l i c z e n i a w y k a z u j ą , że 20"/o 
a b o n e n t ó w p ł a c i ć b ę d z i e a b o n a m e n t o 25°/o n i ż s z y , n iż o b e c ­
n i e , d l a z n a c z n e j z a ś c z ę ś c i o p ł a t y p o z o s t a n ą w n o r m a c h 
o b e c n y c h , a t y l k o p e w n a c z ę ś ć a b o n e n t ó w p ł a c i ć b ę ­
d z i e c o k o l w i e k w i ę c e j . J e s t to z r o z u m i a ł e samo p r z e z s i ę , 
g d y ż jeżel i p e w n a c z ę ś ć a b o n e n t ó w p ł a c i ć b ę d z i e m n i e j , 
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a o g ó l n y d o c h ó d p r z e d s i ę b i o r s t w a ma p o z o s t a ć n i e z m i e n i o n y , 
to p e w n a c z ę ś ć a b o n e n t ó w b ę d z i e m u s i a ł a p ł a c i ć w i ę c e j , n iż 
d a w n i e j , co z n ó w jest z u p e ł n i e s łuszne i s p r a w i e d l i w e , a l b o ­
w i e m k a ż d y a b o n e n t p ł a c i ć b ę d z i e z a s i e b i e t y l k o t y l e , i le się 
o d niego s ł u s z n i e n a l e ż y . 

W w i e l u p a ń s t w a c h z a c h o d n i c h p r z e w i d u j e s ię p e w n ą 
n a j w y ż s z ą l i c z b ę r o z m ó w — o d 2 000 do 2 500 k w a r t a l n i e , po 
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przekroczeniu której abonent zmuszony jest zamówić drugi 
telefon lub płaci za każdą dalszą rozmowę drożej, jak np. we 
Francji, gdzie za rozmowy ponad 2 000 kwartalnie pobierana 
jest opła ta podwójna. W wWszawie projektuje się to maksy-
mum na 2 400 rozmów, poczem abonent winien jest zamówić 
drugi telefon, lub płaci za nadliczbowe rozmowy nie po 8, 
lecz po 12 groszy. 

Z zamieszczonej tabelki widać, że telefon w Warsza­
wie będzie znacznie tańszy, niż zagranicą, co należy podkre­
ślić jako fakt wielce pożądany, tembardzej, że sprawność te­
lefonów warszawskich stoi znacznie wyżej, niż w wielu mias­
tach europejskich. Lubimy nieraz narzekać na nasze telefony, 
lecz jest to zjawiskiem ogólnem na całym świecie i co cie­
kawsze, że narzekania są odwrotnie proporcjonalne do spra­
wności telefonu. Ten pozorny paradoks tłomaczy się tem, że 
przy dobrej obsłudze każda najmniejsza usterka daje się od­
czuć i zauważyć, podczas, gdy na prawidłowe i wzorowe po­
łączenie nie zwracamy najmniejszej uwagi. Wszyscy cudzo­
ziemcy, a również i nasi rodacy, którzy mieli możność częste­
go korzystania z telefonu we Francji .Niemczech, Austrji lub 
Anglji, wyrażają się o sprawności telefonów warszawskich 
z uznaniem, i porównanie z zagranicą zawsze wypada na na­
szą korzyść. 

Taryfy telefoniczne w niektórych miastach Europy. 
B e r l i n . 
Opłaty wyłącznie z zależnością od liczby rozmów (mi­

nimum opłaty jednak wynosi ekwiwalent za 50 rozmów mie­
sięcznie). 

Opłata za każdą rozmowę wynosi: 
Przy liczbie rozmów od 
za dalsze rozmowy „ „ 101 

„ 151 
„ 201 
„ 251 

powyżej — 

1 do 100 miesięcznie po 0,15 K M 
150 
200 
250 
300 
300 

0,14 
0,13 
0,12 
0,11 
0,10 

L o n d y n . 

Opła ta składa się z 2-ch części: ryczałt po 2 L . za te­
lefony biurowe i po 1 L . 12 s. 6 d. za telefony w mieszka­
niach kwartalnie, pozatem za każdą rozmowę 1 pens. 

S t o c k h o l m . 

Abonament podzielony na 5 kategorji w zależności od 
liczby rozmów: 

I kateg przy ilości rozmów do 300 kwart, opłata 20 kor. szw. 
II 
III 
IV 
V 

625 
„ 1250 
„ 2000 
„ 2500 

32,50 
57,50 
80,— 
90,— 

P a r y ż . 

Oplata zasadnicza 372 fr. rocznie i za każdą rozmowę 
15 cent., minimum opłaty za rozmowy jednak wynosi ekwi­
walent za 2 000 rozmów rocznie, t. j . 300 fr. 

Ponad liczbę rozmów 8 000 rocznie — opłata za nad­
liczbowe rozmowy po 30 centimów. 

Z ii r i c h. 

Opłata zasadnicza 25 fr. szwajc. kwartalnie i po 10 
centimów za każdą rozmowę. 

Gospodarka elektryczna. 
Porównawcze dane statystyczne z eksploatacji tramwajów miejskich za m. czerwiec 

1925 i 1924 roku. 
Tramwaje miejskie 

w Warszawie 
Kolej Elektryczna 

Łódzka 
Miejska Kolej Elektryczna 

we Lwowie Tramwaje W Toruniu 

1925 1924 1925 1924 1925 1924 1925 . 1924 

Przewieziono pasażerów . 19 092 873 13 (548 595 3 986 266 2 648 889 3 115 636 2 593 001 249 983 214 668 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr . . 8.95 8.15 6.4 5.4 6.11 6.57 5.38 5.2 
Przejechano wozokilmtr. . 2 113 476 1 675 010 688 232 486 536 511 730 395 395 46 452 40 847 
Dzienna ilość wozów sil­

nikowych w ruchu . . 227 ?) 214 3) 91 79 129.9 91.66 —" — 
Dtto przyczepnych . . , 163 2) 117') 52 43 9.66 6.5 — —. 
Średni dzienny przebieg 

117') 
Średni dzienny przebieg 

178.58 161.93 143 133 129.66 134.27 — — Zużyto prądu na linję kWh 1 358 665 1 233 969 309 076 244 516 — 26 822 27 989 
Ilość prądu na 1 wozoki-

kilometr k W h . . . . 0.745 0 834 0.57 0.57 - 0,69 0.79 
Zużyto węgla dla wypro­

0.79 

dukowania 1 k W h kg. . 1.24 1.30 1.87 2.10 — Długość toru eksploata-
132 623 118 244 27 992 23 160 — — 9,850 9 850 

2 665 189.31 1 926 470.74 — — 548 837.55 381 870.79 45 682.25 28 499.47 
Rozchody eksploatac.1) zł. 1 406 090.87 1 037 596.12 

') Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 
2) Największa. 
Frekwencja we wszystkich tramwajach wykazuje stale dalszy wzrost. Dzięki lepszemu wyzyskaniu taboru napełnienie 

wozów, aczkolwiek anormalne, pozostaje na dawnym poziomie. Użycie prądu na 1 wozokilometr jest obecnie największe 
w Warszawie (0,745 kWh). M , K. 
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Wiadomości techniczne. 

Z techniki parowej. 
Przy obecnej tendencji powiększania ciśnienia w urządze­

niach parowych daje się zauważyć pewnego rodzaju przesada. 
Bardzo często zapomina się, że najlepsza wydajność cieplna in­
stalacji nie zawsze jest równoznaczna z maksymalną rentowoś-
cią. Zastosowanie np. drogiego urządzenia turbinowego i ko­
tłowego na wysokie ciśnienie na kopalni węgla może dać zna­
cznie gorsze wyniki gospodarcze, niż wówczas, gdy instalację 
taką projektujemy zdała od kopalni, gdzie do kosztu 
paliwa dochodzą duże koszta przewozu. Podobnie przy 
nieodpowiedniem wyzyskaniu mocy turbin i kotłów, t. j. 
przy dużych jednostkach rezerwowych, koszta amorty­
zacji i procentów od kapitału mogą zupełnie zni­
weczyć te parę procentów zysku, które da zastosowanie ciśnie­
nia o parę atmosfer wyższego. Dlatego też w tych wypadkach, 
kiedy chodzi o wybór ciśnienia, należy zestawić szereg krzy­
wych, podług których w zależności od rezerw, od cen węgla, 
kosztów zakładowych, procentów od kapitału, amortyzacji 
i czasu użytkowania w ciągu roku, można byłoby ustalić 
najbardziej ekonomiczne ciśnienie. Wielkie firmy, budujące 
turbiny, poszły już tą drogą i każda z nich posiada już 
w swem archiwum podobne krzywe. 

Kocioł parowy wraz z urządzeniami dodatkowemi, jak 
ekonomizery, podgrzewacze wody i powietrza i t. d. wraz 
z turbiną należy pod względem technicznym i gospodar­
czym traktować jako jedną całość, W związku z tem daje się 
zauważyć znamienne zjawisko w organizacji wielkich firm, 
budujących turbiny: powstają tam osobne oddziały cieplne. 
Czynią to samo również i wielkie firmy elektryczne. Jednocześ­
nie z tem np. firmy szwedzkie, dostarczające kotłów lub tur­
bin parowych, gwarantują nie tylko odparowalność lub zu­
życie pary na 1 kWh, lecz również jednostkowe zużycie wę­
gla (danego gatunku). 

Gdy para wydechowa z turbin wraca częściowo lub 
wcale nie wraca do kotła w postaci kondensatu, mamy nie­
raz, jak wiadomo, duże kłopoty z powodu wody zasilającej. 
Sprawie tej nie zawsze poświęca się dość uwagi. 

Przygotowanie wody do zasilania kotła bywa dwojakie. 
Pierwszy sposób polega na stosowaniu urządzeń wyparnych, 
z których woda wychodzi w postaci kondensatu czystego 
i odgazowanego. Sposób ten jest możliwy i wskazany wtedy, 
gdy kondensat z turbin wraca do kotła całkowicie, t. j. gdy 
trzeba przygotować tylko 5°/o — 10°/o wody surowej. Urzą­
dzenia te nie nasuwają żadnych trudności w eksploatacji, 
a wodą, przygotowaną w powyższy sposób, można zasilać ko­
tły, pracujące pod ciśnieniem nawet 100 atm. 

Drugi sposób polega na chemicznem oczyszczaniu wo­
dy. Sposób ten stosujemy wówczas, gdy kondensat do kotłów 
wcale nie wraca (ustawianie aparatów wyparnych na 100'/ 
byłoby niewskazane). Jest on więcej skomplikowany, niż po­
przedni już choćby z tego powodu, że po przygotowaniu wo­
dy zapomocą tych czy innych środków chemicznych, należy 
ją odgazowywać w osobnych aparatach. Co zaś najważniej­
sze, w przypadku kotłów z górnemi walczakami nitowanemi, 
ciśnienie przy tym systemie zasilania kotła nie może prze­
kraczać 25 atm. Liczba ta jest ustalona przez ostatnie wy­
niki praktyki niemieckiej ( z roku bieżącego). 

Zauważono mianowicie, że przy zwiększonych ciśnie­
niach występują korozje a nawet pęknięcia w nitowaniach 

blach kotłowych, które zaczynają się od główki nita a z bie­
giem czasu przybierają postać niebezpieczną dla pracy kotła, 
Istnieje już wiele prac, — zwłaszcza w literaturze niemiec­
kiej — poświęconych temu zjawisku; nie zostało ono jednak 
dotychczas całkowicie wyjaśnione. 

Przypuszczalnie winna tu jest zbyt wielka zasadowość 
wody zasilającej. Sole, jakie pozostają w wodzie po stoso­
waniu tych czy innych zabiegów chemicznych, są następujące: 

1) sól kuchenna i jej połączenia, 
2) sole, powstające jako skutek reakcji sody i sulfatów, 

jak: sól glauberska, chlorek magnezu i t. p., 
3) nadmiar — w stosunku do ilości teoretycznej — kau-

styku lub sody, powstały z chęci przyśpieszenia reakcji. 
Ilość, o której mowa w p. 3-im, stanowi o zasadowości 

wody; koncentracja nie powinna wynosić więcej, niż 60° nie­
mieckich. 

Przy ciśnieniu poniżej 25 atm. w kotłach z walczaka­
mi o małej pojemności wody bardzo szybko może powstać 
powyższy stopień koncentarcji, — niebezpieczny dla całości 
kotła. Powstaje tu t. zw. „caiistic embrittlement", — zjawisko, 
które już było dawno znane w amerykańskiej praktyce. Dlatego 
też niektóre firmy kotłowe, przy wodzie chemicznie oczyszcza­
nej i przy ciśnieniach powyżej 25 atm. nie wahają się stoso­
wać walczaków całkowicie kutych; niektóre zaś firmy, jak 
A.E.G. opatentowały swój sposób (regeneratywny) przygotowy­
wana wody z pary turbin, oddających nawet 100°/o na fabry­
kację. 

Sprawa ta, jak już wzmiankowaliśmy, jest jeszcze 
w dyskusji; naszym celem było zwrócić uwagę czytelników 
na sprawę, którą się nieraz lekceważy. 

St. Mazur. 

Stowarzyszenia i organizacje. 

Ś. P. WŁADYSŁAW WAŚKOWSKI. 

1 sierpnia r. b. zmarł w Krakowie ś. p. inż. elektryk 
Władysław Waśkowski, członek naszego Stowarzyszenia 
i współpracownik „Przeglądu Elektrotechnicznego". 

Ś. p. W. Waśkowski ukończył w r. 1922 Wydział elek­
tryczny Politechniki Warszawskiej, poczem wstąpił do Kra­
kowskiego oddziału firmy K r i z i k, skąd po pewnym czasie 
przeszedł do „ P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a Akumula ­
t o r ó w w Białej, pozostając tu aż do chwili, gdy ciężka 
choroba płucna zmusiła go do przerwania pracy. 

Dłuższy pobyt w Zakopanem przywrócił mu pozornie 
siły i zdrowie. To też wkrótce rozpoczął pracę w S p. Akc . 
E l e k t r y c z n y c h K o l e i Dojazdowych. 

Wiosną r. b. choroba wróciła i tym razem nieubłagana 
śmierć przecięła młode życie. Zmarł, nie dożywszy 30-go roku 
życia. 

Cześć jego pamięci 

Związek Elektrotechników Czechosłowackich na ostat­
nim zjeździe dorocznym mianował swym honorowym człon­
kiem korespondentem S t a n i s ł a w a O d r o w ą ż -
Wysock iego , profesora Politechniki Warszawskiej. 
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Uprawnienia i w i a d o m o ś c i r z ą d o w e . 
Z Głównego Urzędu Miar. 

Główny Urząd Miar zawiadamia, że zostają dopuszczone 
do legalizacji niżej wymienione typy: 

L i c z n i k i , 

W y t w ó r c a Rodzaj licznika i znak 
fabryczny 

Znak, jaki bę­
dzie nadany 

typowi 

Siemens-Schuckert 
w Norymberdze. 

Licznik motorowy elektro­
dynamiczny watogodzin 
do prądu stałego G 5. RP T 1,1 

Siemens-Schuckert 
w Norymberdze. 

Licznik magnetomotorycz-
ny amperogodzin do 
prądu stałego AZ RP T2.1 

Siemens-Schuckert 
w Norymberdze. 

Licznik motorowy induk­
cyjny do prądu zmien­
nego jednofazowego 1F5 R PT3.11 

Siemens-Schuckert 
w Norymberdze. 

Licznik motorowy induk­
cyjny do prądu wielo­
fazowego z dwoma ukła­
dami mierniczemi D 7 RP T4.11 

T r a n s f o r m a t o r y m i e r n i e z e. 
Siemens-Schuckert 

w Norymberdze. 
Transformator napięciowy 

NE 21 RP T8,l 

Siemens-Schuckert 
w Norymberdze. 

Transformator prądowy 
1 10. RPT9.1 

Nowe liczniki i transformatory wyżej wymienionych ty­
pów, zaopatrzone odpowiednim znakiem typu, mogą być legali­
zowane od d. 2.IX r. b. (G. U. M.. Nr. 25 I. 1677.1). 

Z Ministerjum Kolei. 

Min. Kol. pismem z dn. 5.VII r. b. udzielił p. in. Włodz. 
Przelaskowskiemu, działającemu z ramienia Sp. Akc. ,,T r a m w. 
E l e k t r y c z n . w Z a g ł ę b i u D ą b r o w s k i e m " jako kie­
rownikowi studjów zezwolenia na uzupełnienie studjów przed­
wstępnych normalnotorowej kolei elektrycznej Dąbrowa-Będzin-
Sosnowiec celem sporządzenia ostatecznego projektu technicz­
nego. 

Projektowana kolej ma mieć ogólną długość około 14 km. 

Min. Kolei pismem z dn. 10.VII r. b. udzieliło p. inż. Edm, 
Dąbkowskemu, dzałającemu z ramienia M a g i s t r a t u m. 
s t o ł , Warszawy, jako kierownikowi studjów, zezwolenia 
na czynienie studjów przedwstępnych przedłużenia linji tram­
wajowych miejskch do Wilanowa, Bielan, Wawra i Ząbek. 

Z Urzędu Patentowego. 
Spis zarejestrowanych wzorów użytkowych. 

82. Dyon izy P o p ł a w s k i . (Polska). Ruszt schod­
kowy do palenisk kotłowych. 9.IV.24. 

178. S t a n i s ł a w Prus Szczepanowski . (Pol­
ska). Kocioł parowy ogrzewany gazami wydmuchowemi silni­
ka spalinowego oraz dodatkowem paleniskiem. 13.11.25. 

188. F i r m a V e r e i n i g t e Gummiwaren Fa-
b r i k e n Wimpass ing v o r m a 1 s Menier — I. N. 
R e i t h o f e r. (Ausirja). Pokrycie muszli słuchawkowej tele­
fonicznej. 2.1.25. 

216. F i r m a E. Martens & C-o. (Niemcy). Elek­
tryczny przyrząd ogrzewający. 31.1.25. 

245. E r w i n Seifert . (Polska). Elektryczna lamp­
ka z obsadą zaopatrzoną w tulejkę, sprężyście zaciskającą się 
na pasku biegunowym. 30.IV.25. 

261. F i r m a F a b r y k a K ł ó d e k i w y r o b ó w 
metalowych „ U n i w e r s u m" Sp. z o. o. (Polska). Zwi-
jak do kabla. 18.VI.24. 

264. F i r m a F a b r y k a w y r o b ó w metalowych, 
drzewnych i p o j a z d ó w , R y s z a r d R. S c h m i d t k e 
T. z. o. p. (Polska). Mikrofon do aparatów mówiących. 
17.IV.24. 

278. Jozef Boguszewski . (Polska). Kocioł 
opłomkowy z podwójnem ciągiem filtrowaniem wody we­
wnątrz kotła. 21.IV.25. 

1860. Gebri ider Sulzer A. G. (Szwajcarja). Urzą­
dzenie ryglujące nawrotnicę silników spalinowych. 10.VII.20. 

1822. D a i m 1 e r-M o t o r e n-G esel lschaft . (Niem­
cy). Urządzenie do stopniowego zwiększania stopnia napełnienia 
w silnikach spalinowych o kilku narządach napełniających. 
20.1.22. 

Nowe wydawnictwa. 

Tramwaje i autobusy mejskie w Warszawie. Przewodnik 
oficjalny. Wydawnictwo Dyrekcji Tramwajów miejskich w War­
szawie. Cenna 2 zł. Str. 76, liczne rysunki oraz plan m. st. 
Warszawy. 

Wydawnictwo to zawiera przedewszystkiem dane co do 
Dyrekcji, adresy poszczególnych wydziałów i remiz wagono­
wych, pozatem zaś opisy poszczególnych linji. W każdym opi­
sie podane są ulice, jakiemi tramwaj przebiega, i ważniejsze 
punkty, jakie na swej drodze spotyka. Jest również schemat 
linji z podaniem ulic, przystanków i niektórych szczegółów 
eksploatacyjnych, jak długość linji, czas jazdy, wyjście pierw­
szego wagonu na linję i powrót ostatniego do remizy. 

Stanowiąc przewodnik tramwajowy wydawnictwo z po­
wodzeniem służyć może nawet za przewodnik po Warszawie, 
podaje bowiem szczegółowy spis ulic, wykaz ważniejszych 
punktów miasta jak: kościoły, gmachy państwowe, komunalne 
i użyteczności publicznej, urzędy, pomniki, place i ogrody itd., 
wreszcie — plan miasta, wykonany starannie, czysto i wyraź­
nie, pomysłowo podzielony na ćwiartki składane. 

Całość — obficie lustrowana, format — wygodny, a sza­
ta zewnętrzna — bardzo estetyczna. 

Piorunochrony budynkowe. Ksawery Gnoiński, Inżynier, 
Wydanie II, stron 51, rys. 26, form. 22 X 15 cm. Nakładem Sto­
warzyszenia pracowników księgarskich. Warszawa, 1925 r. 

Drugie wydanie zostało uzupełnione wyjaśnieniami o prze­
biegu i skutkach niektórych wyładowań piorunowych, a także 
bibliografją. 

Książka zawiera następujące rozdziały: 1. Elektrycz­
ność atmosferyczna i rodzaje jej wyładowania. 2. Przebieg zja­
wiska i skutki uderzenia pioruna. 3. Systemy piorunochronów 
budynkowych. 4. Szkody, wyrządzone przez pioruny i Wykaz 
budynków, które przedewszystkiem powinny być zaopatrzone 
w piorunochrony. 5. Części składowe piorunochronów budyn­
kowych. 6. Montaż piorunochronów. 7. Opracowanie projektu 
urządzenia piorunuchronu. 8. Badania i pomiary urządzeń pio­
runochronów. 9. Liczniki uderzeń piorunów. 10. Urządzeń pio­
runochronów dla składów prochu, dynamitu i innych materja­
łów wybuchowych. 11. Spis dzieł polskich o piorunochronach. 

Książeczkę można polecić osobom, które mają do czy­
nienia z urządzaniem lub konserwacją piorunochronów budyń-

http://30.IV.25
http://18.VI.24
http://17.IV.24
http://21.IV.25
http://10.VII.20


340 

kowych, jako zbiór wskazówek praktycznych, popartych wy­
jaśnieniami. Dla p rak tyków szczególnie pożyteczne są przykła­
dy kosztorysów i opisy szczegółów konstrukcyjnych z podaniem 
wymiarów potrzebnych przewodników. 

Przy sposobności zwracamy uwagę na omyłkę drukarską 
na str. 19 wiersz 8-y od dołu. Zamiast „22 d ru tów po 3,3 mm. 
śr." — powinno być: ,,12 dru tów po 3,3 mm. śr.". 

O d Redakc j i . 

Inż. B . Szapiro prosi nas o zaznaczenie, że 
w ar tykule swym o uprawnieniach (zesz. 17-ty) nie 
polemizuje z autorami, p o r u s z a j ą c y m i t ę s a m ą spra­
w ę w zesz. 14-ym, p o n i e w a ż uwagi jego b y ł y pisane 
przed pojawieniem się w „ P r z e g l ą d z i e E l e k t r y c z ­
n y m " tamtych a r t y k u ł ó w . 

Zarazem prostujemy b łąd , a mianowicie 
w wie rszu 8-ym od k o ń c a a r t y k u ł u winno b y ć „ s ł a ­
biej" zamiast „ s ł a b o " . 

Przemys ł i handel 
„Elin", Spółka Akcyjna dla Przemysłu Elektrycznego. 

Bilans otwarcia z dniem 1 stycznia 1925 r. Spółki A k ­
cyjne dla Przemysłu Elektrycznego „Elin" przedstawia się jak 
następuje: 

Stan bierny bilansu wynosi Zł. 464 384.21. 
Z sumy tej przypada Zł. 50 179.31 — konto odnowień; 

pozostałe Zł. 217 409.77 przypada na rezerwę, wierzycieli 
i zyski. 

W stanie czynnym mamy sumy: 
Zł. 253 915.86 — elektrownia; Zł. 13 349.77 — konto in­

wentarza po uwzględnieniu odpisów. 
Zł. 74 618.21 — zapasy towarów. Pozostałe Zł. 122 500.37 

— przypada na rymesy, kasę, banki i dłużników. 
Rachunek strat i zysków z dnie 31 grudnia 1924 TOKU 

wynosi Zł. 136 376.77. 

Poznańska Kolej Elektryczna. 
Bilans otwarcia w złotych na dz. 1 stycznia 1924 roku 

Poznańskiej Kole i Elektrycznej przedstawia się jak następuje: 
Stan bierny bilansu wynosi Zł. 4 017 053.62. Z sumy tej 

przypada Zł, 2 880 000 — kapi ta ł akcyjny; Zł. 576 032 — fun­
dusz amortyzacyjny; Zł. 463 205.38 — fundusz zapasowy; 
Zł. 640.53 dywidenty na rok 1920, 1921 i 1922. Pozostałe 
Zł. 97 176.01 •—• przypada na: hipoteki, personalną kasę osz­
czędności, depozyty, aserwaty i wierzycieli . 

W stanie czynnym mamy sumy: 
Zł. 1 587 080 — budowa torów; Zł. 131 483 — kable; 

Zł. 322 001 — nieruchomości; Zł. 294 794 — budowa sieci 
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napowietrznej; Zł. 1 253 273 — wagony; Zł. 27 475 —• war­
sztaty; Zł. 140 203.54 — dłużnicy. 

Pozostałe Zł. 235 744.08 — przypada na materjały, in-
strumenta narzędzia, inwentarz, umundurowanie, kaucje, 
efekta, depozyty i kasę. 

Łódzka K o l . EL, Sp. A k c . 
Zarząd Kole i Elektrycznej Łódzkiej podaje do wiado­

mości akcjonarjuszów, że poczynając od dnia 24 sierpnia r. b. 
wypłacana będzie dywidenda za rok 1924 za pośrednictwem 
Banku Handlowego w Łodzi, Aleja Kościuszki Nr. 15. W myśl 
uchwały X X V Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 
21 sierpnia r. b. dywidenda wynosi Zł. 18.— od każdej akcji 
wartości nominalnej rub. 250 przerachowanych na Zł. 700. 

Celem otrzymania dywidendy należy przedstawić wo­
bec braku kuponów dywidendowych za rok 1924 akcje orygi­
nalne z wyszczgólnieniem w odnośnych deklaracjach Nr. Nr. 
tych akcyj. 

Zaznacza się, że dywidenda nie podniesiona w ciągu 
lat 5-ciu przechodzi na własność Spółki w myśl § 60 statutu. 

Zjednoczona Elektryczna Sp. Akcyjna. 

Monitor Polski podaje następujące Rozporządzenie M i ­
nistrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu: „Na zasadzie usta­
wy z dnia 29 kwietnia 1919 roku o zatwierdzeniu i zmianie 
s ta tutów spółek akcyjnych, zezwala się Spółce Akcyjnej pod 
firmą „Vereinigte Elektricitats Aktiengesellschaft", mającej 
siedzibę prawną w Wiedniu, na dalsze wykonywanie swej 
działalności w Państwie Polskiem w celu nabycia, założenia 
i dalszego prowadzenia stacji centralnych i innych zak ładów 
elektrotechnicznych i instalacji, po porzedniem uzyskaniu 
odnośnych koncesji, na następujących warunkach: 

1) Spółka winna używać w Państwie Polskiem firmy: 
„Austrjacka Spółka Akcyjna — Vereinigte Elektricitats-
Aktiengesellschaft — Zjednoczona Elektryczna Spółka A k ­
cyjna". 

2) Siedzibę Spółki w Państwie Polskiem ustala się 
w Bielsku. 

3) Spółka wyznacza jednego przedstawiciela, k tóry b ę ­
dzie w Państwie Polskiem reprezentantem Spółki wobec 
wszelkich władz i osób. 

4) Wysokość kapi ta łu zakładowego, przeznaczonego na 
działalność w Państwie Polskiem winna być oznaczoną, zgo­
dnie z rzeczywistą wartością majątku Spółki, znajdującego 
się w Państwie Polskiem. 

5) Spółka winna być zarejestrowana we właściwym Są­
dzie Okręgowym i z chwilą wpisania do rejestru handlowego 
może rozpocząć swą działalność. 

6) Spółka obowiązana jest zastosować się do Rozpo­
rządzenia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 
13.VI.22 w przedmiocie udzielania pozwoleń zagranicznym Sp. 
Akcyjnym oraz komandytowo — akcyjnym na działalność 
w Państwie Polskiem (Dz. Ust. R. P. z dnia 15 lipca 1922 r. 
Nr. 53 p. 474)." 

PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY 

T R E Ś Ć : Materjały izolacyjne, prof. K . Drewnowski. — Polskie ustawodawstwo licznikowe, inż. B . Jabłoński . — Konferencja 
międzynarodowa wielkich sieci elektrycznych o W y s o k i e m napięciu, prof. K . Drewnowski. — III Międzynarodowy Kongres Towa­
rzystw Tramwajowych i Kolei Dojazdowych w Budapeszcie. W sprawie opłat telefonicznych. — Z g o s p o d a r k i e l e k t r y c z ­
n e j . — W i a d o m o ś c i T e c h n i c z n e . — S t o w a r z y s z e n i a i o r g a n i z a c j e . — U p r a w n i e n i a i w i a d o m o ś c i 

r z ą d ó w e.—N o w e w y d a w n i c t w a.—P r z e m y s ł i h a n d e l . 

P r z e g l ą d R a d i o t e c h n i c z n y : Prądy elektryczne w obwodach sprzężonych, Inż. Józef Plebański.—Lampa katodowa dwu 
siatkowa, inż. Sokolcow.—R e f e r a t y.—D z i a ł p a t e n t o w y . 
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